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K r a k ó w , 12 stycznia.
Z tej i z tamtej strony Litawy utknął parla­

mentaryzm B& obstrnkcyi i nie może mszyć 
z miejsca, kn wielkiemu utrapienia jaż nie mi­
nistrów i rządów, ale tych mas wyborczych, 
których tysiączne interesa są ściśle związane 
z uruchomieniem Rady państwa i Sejmu węgier­
skiego.

Słuszne zatem i łatwo zrozumiale są głosy, 
nawołająee do agody zwaśnionych stronnictw, 
do jakiegoś kompromisu, umożliwiającego pracę 
ekonomiezną i wzmocnienie politycznego stano­
wiska monarchii na zewnątrz.

W Węgrzech jest to o tyle łatwiejszem, o le 
reprezentacya parlamentarna lam składa się 
z bardziej jednolitych żywiołów, o ile patryo 
m m  węgierski jest wyższym od wątpliwego 
patryotyzmu Niemców austryackich.

U nas rzecz przedstawia się inaczej. My zna­
my już irredentę germańską, a niebawem może 
ujrzymy i irredentę włoską.

Wobec tego porozumienie jest o wiele trudniej- 
szem.

Mimo to czuje każdy dobrze, że stan dzisiej­
szy dłużej trwać nie może. Stąd pochodzą też 
owe nawoływania kompromisowe, z Linca i 
z Piagi, myśli,' rzucane co chwila o jakiemś 
pośrednictwie tego, lub innego stronnictwa.

Oczywiście nie pominięto przytem i Polaków, 
na których, mówiąc nawiasem, suchej nitki 
Niemcy nie zostawili.

Zdaje nam się jednak, że pod tym względem 
chyba dwóch zdań w Kole polskiem nie będzie. 
Pośrednictwu może być tylko wtedy akutecznem, 
jeżeli obu strony, kłócące się, ni- rozjemstwo 
czyjeś się zgodzą. O.óż tej skłonności nie wi­
dzieliśmy dotąd i dlatego Koło polskie, jako 
takie, działania żadnego podejmować nie może 
i nie powinno.

Zadanie to przystoi przedewszystkiem rządo­
wi, a nie nam, którzy, poniewierani na każdym 
kroku przez Niemców, nie mamy najmniejszego 
powodu wyciągać dla nich kasztanów z ognia i 
wydobywać ich z bagna, w które ich zaprowa 
dził ich szowinizm, brak odwagi cywilnej i bez­
graniczna naiwność masy wyborców.

Obowiązkiem delegaeyi polskiej jest pilnować 
interesów własnych ; czgwuć £$d tern, »hy czy 
to wskutek Kompromisu, ezy bez niego, żywo- 
tn< sprawy nasze nie ucierpiały.

Że w tej polityce jesteśmy skazani na zwią­
zek ze stronnictwami słowiańskiemi, to rzecz 
zupełnie naturalna, o wiele naturalniejsza, niż 
sojusz Niemców z lewicy z Włochami, lub dro 
bnemi klubami polskiemi i ruskiemi.

Porzucać to przymierze słowiańskie dla nie­
określonych jakichś mrzonek komoromisowych 
byłoby zarówno niepolityc>nera, jak i hazerdo­
wnem.

w Cieszynie przypomina i przynagla, do jej 
otwarcia.

„Skąd pośpiech? —  pyta z przekąsem organ 
prusofilski. — Czy Gwiazdka obawia się, że 
era hr. Thuna niebawem dni swoje przeżyje? 
My sądzimy jednak, że dopó'_J w G a l i c y  i, 
np. w K r a k o w i e ,  Niemcy spotykać się będą 

|z t a k i e m  t r a k t o w a n i e m ,  j a k  obe-  
j cni e ( I ) ,  to niemieckiej!) miaata na Śląsku nie 
mają powodu okazywać więcej pizychylności, 
mianowicie już choćby z tej jednej przyczyny, 
że ustawa i jej interprelacya po ich są stronie. 
W kompetentnem miejscu wytłomaczą (?!) pa­
tronom polskiej siikoły in spe, j » k nieusprawie­
dliwione są ich żądania.

1 „Gdyby jedDak wbrew wszelkiemu oczekiwa­
niu, s p r a w ę  w y g r a l i  (aha!), to niechże cie­
szą się inne gminy śląskie ! Wtedy i one byłyby 
zmuszone okazać rewerencyą kulturze polskiej 
i do ciężarów dotychczasowych dodać opłaty na 
szkołę n i e m i e c k ą ,  jeżeli wogóle przywiązują 
pewną wartość do tego, aby dla ich dzieci jakiś 
s z e r s z y  ś w i a t  stał otworem, a nietylko kraj 
między Wisłą a Prutem“ .

Pa. ę słów odpowiedzi należy się Silezyi. Niecb 
tylko Niemcy śląscy nie wywołują wilka z lasu 
i nie narzekają na traktowanie ich rodaków w 
Galicyi, a zwłaszcza w Krakowie. T a k  d o ­
br z e ,  j a k  u nas,  n i e  m a j ą  N i e m c y  w 
ż a d n y m  k r a j ą  s ł o w i a ń s k i m .  Czegóż wy 
jeszcze chcecie? Macie tutaj nietylko prywatne 
szkoły ludowe i pensyonaty, których nikt nie 
szykanuje, leez nawet p a ń s t w o w e  szkoły 
średnie i ludowe. Gdzież spotkać się mogą Po­
lacy, lub Czesi z podobnem postępowaniem na. 
Śląsku , lub Morawach ? Cała Galicya jest zie­
mią obiecaną dla Rcistndcrów niemieckich. Tutaj 
eksploatują oni na wielką skalę kieszenie kup 
ców polskich, a za ich pośrednictwem, ludności 
polskiej. Gdyby nie klientela galicyjska, musie 
libyście pozamykać wasze fabryki, w których 

' bojkotować chcecie polskiego robotnika. M y j e  
^ t e ś m y  j e s z c z e  d o t ą d  d l a  N i e m c ó w  
. n i e s ł y c h a n i e  g r z e c z n i  i u p r z e j m i ,  — 
ale i nam grzeezność polska może się wyczer­
pać, a wtedy dopiero dowiecie si ę, co to zna 

jczy „ ż l e  b y ć  t r a k t o w a n y m". A do tego 
przyjść musi, jeżeli naaal bęaziemy prowoko-

! wsni.
Niechże także Niemcy nic obawiają się o przy­

szłość naszycn dzieci, którym świat rzekomo za 
uknie szkoła polska Dla dzieci polskich wy 

starczy świata polskiego, byleby im Niemcy 
polskiego chleba nie wyżerali. Niechżeby zresztą 
Niemcy tak dobrze władali językiem polskim, 
jak my niemieckim, to szanse kultury zrówno­
ważą się łatwo.

Więc dajcie tjlko Polakom śląskim to, co my 
tolerujemy u Niemców w Galicyi, a będzie zgoda !

Dotąd nie otworzyli Niemcy polskiej szkoły 
ludowej w Cieszynie, pomimo że ustawą prze­
pisana liczba dzieci dawno sie już zgłusiła. Cie- 
pzyńbka rada miejska wymyśla wszelkie możliwe 
kruczki, aby sprawę przewlec; w tym wypadku 
jednak na nic się to wszystko n e  przyda: pol­
ska szkoła Indowa musi być w Cieszynie otwarta 

Boli to naturalnie Niemców, a ich organ miej­
scowy, cieszyńska Silesia, roni łzy krokodyle 
ni Samą myśl, że polscy obywatele Cieszyna 
mogą wogóle doczekać się spełnienia swoich 
słuszoych żądań. Silesia gorszy się srodze wy­
stąpieniem Gwiazdki Cieszyńskiej, która, w osta­
tnim numerze, sprawę polskiej szkoły ludowej

Ks. Stojałowski w Suchy.
O zgromidzeniu lu lewem w S u c h y ,  zwo- 

łanem przez kj. S t o j  a ł o w s k i e g u, otrzymał 
Czas następującą korespondencyę:

Jak wiadomo, ks. Stojałowbki, korzystając 
z feryj parlamentarnych, wybrał się znowu na 
objazd Galicyi. Jest to rouząj podróży baudlo- 
wej dla zdyskredytowania konkurencyjnej firmy 
„Danielak i Szponder" i zjednania nowej klien­
teli. Prawdopodobnie fundusz „markowy" już się 
wyczerpał, a więc trzeba wierne owieczki tro­
chę podstrzydz w górach. Dnia 8 b, m. przy­

był redaktor do Suchy i odbył zeb.anie w tam­
tejszej strażnicy miejskiej. Słuchaczy było z górą 
tysiąc, między nimi przeważały kobiety i nie­
dorostki. Nieodstępnego sztaba ks. Stojałow- 
skiego: posła Knbika, Zabudy i innych brako­
wało, — również świecili nieobecnością soeya- 
liści. Ks. Stojałowski mówił kilka godzin z rzę­
du o wszystkiem i o nicrem —  chaotycznie, 
jak zwykle, i bez pottaw;-enia jakiegoś pozyty­
wnego programu. Była to czcza gadanina mało­
miasteczkowego kuglarza: zachwalającego siebie 
i swoje niezawodne eliksiry. To też streszczenie 
całego jego przemówienia jest prawie niepodo- 
bnem, a nawet nie warte trudu, zwłaszcza, iż 
dla charakterystyki wystarczy kilka szczegółów.

Po rozwinięciu zadań i celu stronnictwa chrze­
ścijańsko ludowego i potępieniu stronnictwa chrze­
ścijańsko narodowego (Danielaka), przystąpił ks. 
Stojałowski do przedstawienia swej działalności 
parlamentarnej, zaznaczajac, iż przez trzy mie­
siące nie mógł tego złego odrobić, co narobili 
szlachcice podczas swej trzydziestoletniej gospo­
darki. Obecnie jest ta korzyść, że ks. Stojałow- 
skiego „koguty" (żandarmi) nie ścigają i że lud 
może każdą swą krzywdę wypowiedzieć i na 
niesumiennych urzędników się poskarżyć. „Da­
wniej gadai , że w Galicyi panuje raj i że 
chłopi kochają szlachciców i do parlamentu ich 
wysyłają. Obocuie my im mówimy: Ej panowie, 
wyście p o k r a d l i  te krzesła, bo was ci wy­
brali, co nie wrs, lecz kiełbasę kochali.

W dalszym ciągu oświadczył ks. Stojałowski, 
że w parlamencie miał dwa razy dłnższe mowy, 
w których przedstawił krzywdy całegu kraju i 
w którym złajał Czechów, bo nie chcieli podpi­
sać wniosku o zniesienie staną wyjątkowego. 
„Ja tych Czechów jeszcze więcej s k r o j ę ,  bo 
stan wyjątkowy nie zniesiony. Czy mam to 
zrobić?" (Zgromadzeni: skroić>/ skrou !). W par­
lamencie połączył się ks. Stojałowski ze stron­
nictwem Lnegera co do dwóch wniosków, a 
mianowicie co do powszechnego obowiązkowego 
ubezpieczenia i monopolu wodcząnego. Do Koła 
polskiego ks. Stojałowski nie wstąpi, dopóki 
Kolo się nie zgodzi na zmianę ustaw niespra­
wiedliwych, nie ustąpi w sprawach lasowych, 
drogowych i pastwisk- i nie zezwoli na wolne 
polowanie i wolną zbiórkę liści i gałęzi i pa­
szę w lasach „Czy wob^n t-Doru Koła polskie­
go tn^my nadal być dziurami i czy mamy wstą­
pić do niego? (Glosy: nie wstąpić, nie wstą­
pić!). Co do DanieLska i ks. Szpundra, to ci 
są już straceni. Dra Danielaka nie można wię 
cej przyjąć do stronnictwa, choćby się o to 
prosił. Jest on próżniakiem i kulą u nogi i nie­
tylko że nie pomoże, ale nawet zaszkodzi. Zre­
sztą „Judaszom sucha wierzba". Ze sądem o Za 
budzie należy się wstrzymać i dać ma czas do 
namysłu.

Co do posła sejmowego Szweda, to nie jest 
on tak energicznym, jakby tegc było potrzeba; 
ale przynajmniej nie jest szkodliwym i w je­
dnej rzeczy dochował wierności, to jest w tern, 
że gdy w Sejmie czerecb posłów włościańskich 
połączyło się z 1'berułami, on tego nie uczynił. 
Aby wywalczyć lepszą przyszłość, wszyscy mu­
szą stanąć pod sztandarem chrześcijańsko - ludo­
wy m, zorganizować się jak wojsko i gazetki 
pilnie czytać. W każdej gminie musi być kilku, 
którzy będą werbować i zapisywać nowych 
członków. Celem stronnictwa to usunięcie biedy 
i niesprawiedliwości z kraju. Opierając się na 
prawdzie Chrystusowej, można tego dokazać, bo 
taki ład jest przez Boga nakazany; jeśli zaś 
jest przeciwnie, jeżeli Irednego dłużnika wyrzu­

cają na ulicę, jeżeli, wymierzając mu sprawie­
dliwość, kożuch z niego ściągają, to nie jest 
chrześcijanizm, to jest poganiam, to jest hańba.

„Teraz musi się kolejka zmienić; garstki szla­
checkiej i inteligencyi nie uznajemy, bo oni na­
ród zakopali —  gardłowali dotychczas szlachci­
ce, teraz mnsi lud gardłować".

Po wyczerpaniu porządku dziennego zgro­
madzenie udzieliło wotum zaufania ks. Stoją- 
łowskiemu, pochwaliło jego parlamentarną dzia­
łalność i potępiło seeesyonistów Danielaka i 
Szpondra.

Z Węgier.
(Rokowania. —  Zebranie opozycyjnych posłów. — 

Żądania opozycyi. —  Z  Sejmu).
Delegaci stronnictw opozycyjnych zebrali się 

wczoraj, celem omówienia i sformułowania żą­
dań opozycyi. Rozprawy te wczorajsze pokrywa 
głęboka tajemnica, aie pisma wiedeńskie zapi­
sują, że postulaty te zebrano w 5 punktów.

1). Conditio sine qua non tych postulatów jest 
u s t ą p i e n i e  p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w  
br.  B & n f f y ’eg-o. Opozycya nie zadowolni się 
jednak tem, aby tylko Banfify ustąpił, lecz ob­
staje także przy ustąpieniu c a ł e g o  g a b i n e ­
tu Banffy’ego. Jest prawem korony powoływać 
mężów do utworzenia gabinetu i stronnictwa o 
pozycyjne prawa tego nie zaprzeczają; twierdzą 
one jednak, że przy rekonstrnkcyi gabinetu na­
leży wybrać męża staną, któryby mógł dać zu­
pełną rękojmię rozwikłania stosunków na Wę­
grzech.

2). Opozycya zgadza rię na p r o w i z o r y u m  
u g o d o w e  z A u s t r y ą  na 6 m i e s i ę c y  tak, 
jak tego się rząd domagał. Opozycya nie ma 
również nic przeciw ostatecznej ngodzie, ale pod 
warunkiem, że ona na podstawie §. 61 nstawy 
z roku 1867 i w Austryi w d r o d z e  k o n ­
s t y t u c y j n e j  dojdzie do skntkn. Gdyby atoli 
w Austryi przeprowadzenie konstytucyjne ugody 
nie było możliwem, to opozycya i w tym wy­
padku nie ma nic przeciwko temu, aby obecny 
stan utrzymany został do rokn 1908 na prawnej 
pedsrawie s a m o i s t n e g o  o k r ę g u  c ł o w e -  
g o ,  jak tenże utworzony został przez zeszłoro- 
czne prowizuryum. Od tego czasu Węgry mu 
siałyby być uważane, przy rokowaniach z pań 
stwami zagranicznemi, j a k o  s a m o i s t n a ,  e- 
k o n o m i c z n a  j e d n o s t k a .  Domaga się da­
lej opozycya, aby ugody handlowe z obcemi 
państwami nie zawierał każdorazowy minister 
hnndln, lecz minister spraw zagranicznych, i to 
oddzielnie dla Austryi, oddzielnie dla Węgier.

8) Opozycya domaga się przekształcenia w 
ustawę przedłożenia o sądownictwie kuryi kró­
lewskiej.

4) Domaga się ona również rewizyi ordyna­
ci wyborczej w tym duchu, aby dotychczasowy 
niestosnnek cenzusu wyborczego został wyró­
wnany, bez nowego podziału okręgów wybor­
czych.

5) W końcu domaga się opozycya ścisłegu 
przeprowadzenia ustawy o niezgodliwości urzę 
dów.

Tak sformułowane postulaty wręczyła opozy 
cva przewodnikom secysyonistów z obozu libe­
ralnego pp. S z i 1 a g y v'e m u , G s a k y ’e mn  i 
Jul. A n d r a s s y’e m u. W razie, gdyby ci po­
średnicy przeciw tym postulatom mieli coś do 
nadmienienia, delegaci stronnictw opozycyjnych

zbiorą się jeszcze raz na narady. W przeciwnym 
razie żądania opozycyi przedłożone będą rządo­
wi i sferom liberalnym.

W S e j m i e  tymczasem w dalszym e:ągu pro­
wadzono wczoraj obstrukcyę. Opozycya przed­
stawiła około pół tuzina wniosków o imienne 
głosowania nad poprawkami protokołu stenogra­
ficznego. I tak : P o I o n y i domagał się , aby 
słowo „styczeń" zastąpiono innym zwrotem; 
S z l u h a  żądał, aby styczeń nazwano „miesią­
cem trzech króli*; B l a s k o y i c s  uczynił wnio­
sek , aby „klub uniwersytecki" nazwać m  pro­
tokole „klnbem młodzieży akademickiej" — itd. 
Wnioski te wywoływały żywą wesołość, a wię­
kszość witała je  ironicznemi okrzykami: Eljen! 
Izba była prawie pusta; pozostali w Izbie tylko 
ci, których litera nazwiska sapowadała, ie 
wkrótce gtosować mają.

Proces „Wielkopolanina".
W Poznai u rozegrał się znowu przed Izbą 

kamą sądu ziemiańskiego proees prasowy o tle 
ybitme politycznem. Oskarżono odpowiedzial­

nego redaktora Wielkopolanina p. S z m y t a  o 
„zohydzanie i podawanie w pogardę urządzeń 
państwowych. Przestępstwa tego miał się on do­
puścić przez zamieszczenie artykułu p. t. „Prze­
mysł i handel polbki". Autor tego artykułu 
przedstawia we właściwem świetle politykę pru 
ską, zwłaszcza zaś ekonomiczną i wykazuje, że 
rząd pruski usuwając Polaków od urzędów, wy- 
zuwając ich z ziemi, zamykając przed m ui 
wszelkie drogi zarobkowania, dąży do wygło­
dzenie i wytępienia Polaków,

Prokurator dowodził, że wszystkie twierdzenia 
tego artykułu są nienrawdą, gdyż nikt, a tem 
więcej rząd, nie myśli o wytępienia i wygło­
dzeniu Polaków Przeciwnie, rząd czyni wszyst­
ko, aby Polacy mogli w państwie pruskien żyć 
i należycie się rozwijać. Prokurator więc dopa­
truje się w artykule zohydzania urządzeń pań­
stwowych. Ponieważ jednak Wielkopolanin jest 
pismem lojalnem, a odpowiedzialny redaktor 
Szmyt nie okazał się dotychczas wrogiem Niem­
ców, przeto prokurator wnosi tylko o karę K>Q 
marek i poniesienia kosztów procesu.

W energicznej obronie przedstawił następnie 
p. dr. D z i e m b o w s k i  krzywdy, dziejące sie 
Polakom. Nie da się zaprzeczyć, że są oni na 
każdym krokn upośledzani, nie mogą korzystać 
w pełnej mierze z praw, zagwarantowanych im. 
konstytucyą. W teoryi nie usuwa się ich niby 
od urzędów, ale zupełnie inaczej dzieje się w 
praktyce. Być może, że rząd obchodziłby się 
łagodniej z Polanami, gdyby nie o w o  ni e-  
s z c z ę s n e  s t o w a r z y s z e n i e ,  k t ó r e  p c h a  
r z ą d  do  z w a l c z a n i a  p o d d a n y c h  n a r o ­
d o w o ś c i  p o l s k i e j .  Bardzo wiele złego zdzia­
łała ped tym względem prasa hakatystyezna, 
która zaszczepia pzowMum wśród Niemców. 
Mow"a rozbierał wyraz . Ausrottenu, z którym 
co chwila spotkać się można w prasie niemie­
ckiej. Być może, że nie oznacza on zniszczenia 
Polaków, lecz bądź co bądź chodzi o to, żeby 
Polacy przekształcili się na Niemców i przejęli 
się na wskroś dachem niemieckim. Dwa zdania 
wyłoniły się dziś w opinii niemieckiej: jedni 
uważają Polaków za niebezpiecznych i dlatego 
trzeba ich zniszczyć; arndzy powolną, ale kon­
sekwentni1 germanizaeya pragną Polaków prze­
robić na Niemców. Rząd sam rożnie już zapa­
trywał się na sprawę polską. W dalszym ciągu

Artur Gruszecki.
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Lekarz wstał i, zwracajec się do niej, mówił 
wesoło:

— Pójdę sznkać tej praduszy z bajki arab 
skiej.... Tu zbyt gwarno i tłumno dla duszy.... 
Może i ‘'ani zechce przejść się po ogrodzie ?

Pan Kremjja, który zwrócił uwagę na ruch 
lekarza, uśmiechnął się dobrodusznie, słysząc 
jego propozycyę i rzekł:

—• Idż, Herminio, jeśli chcesz... Nie mogę cię, 
oddać w lepsze ręec.

Zaśmieli się cicho towarzysze przy stolika, a 
gdy lekarz podał ramię pannie i odeszli w głąb 
odezwał si“ pan Krtiger:

— Dobrana z nich para... będą ładne dzieci!
Zaśmlano się głośno i wesoło:
Lekarz isznj leciutkie opieranie się delikatnej 

ręki, mm kały  g 0 p0 w łosach kokardki zdobnego 
kapelusza, w yczuw ał przedramieniem suknię, 
gorset i bijące serce panny.

Szelest sukni i jedwabnej podszewki, zapach 
płynący z włosów i ubrania upajał go Zaczęła 
krew w nim grać i pomyślał z dreszczem roz- 
hoszy o przygarnięciu, uściska, utulenia, poca- 
unku tej wiotkiej, smukłej dziewczyny, z oczy- 

j?* tak hardemi, z uśmiechem tak dnmnym. 
Gdyby chciał, gdyby się zdecydował, gdyby się 
P°husił, kto wie, może i dziś jeszcze miałby 
w objęeiaeh tę nieprzystępną, drwiącą, a tak 
inteligentną pannę. Jej uśmiech byłby miłością, 
jej oesy pożądaniem, jej usta pocałunkiem. Przy­

cisnął silniej do siebie jej rękę, i o dziwo! złu­
dzenie, czy prawda? On odczuł wyraźcie 
uścisk.

A w około liściaste dizewa kładły ciemne 
cienie, na samotnych ławkach było słychać 
przytłumione, namiętne szepty par zakochanych, 
woń kwiatów nocnych podwajała się w cia­
snym, zewsząd budynkami otoczonym ogrodzie; 
i ta muzyka, grająca tak harmonijnie, tak wier­
nie, tak przejmująco ów sławny duet Fausta i 
Małgorzaty w noc księżycową.

Te dźwięki drżące namiętnością, pożądaniem, 
tęsknotą graniczącą z rozpaczą, miłością bliską 
szału, czułością kończącą się omdleniem, a przy­
tem te silne, iręskie, dźwięczne akordy, rozpły­
wając się w łagodnym smutkn; całe otoczenie 
nastrajało Danina i pannę Herminię na ton 
zwierzeń i czułości.

Ona tuliła się bliżej do jego ramienia, on na­
chylał się bliżej ku jej twarzy i bezwiednie 
szedł ku głębszym cieniom, w bardziej opusto 
szałe miejca i szeptał jej do acha:

— Tak pragnąłbym przejść przez życie, przy 
boku pani, przy dźwiękach tej muzyki, w taki 
cichy, pogodny wieczór letni... Doszlibyśmy do 
tych tam gwiazd i w tem przestworza bez po 
czątku i końca bylibyśmy sami... nieznani wśród 
nieznanych światów.

Panna Herminia, trzeźwiejsza i praktyczniej­
sza, jak bywa zwykle kobieta w początkach 
miłości, odpowiedziała z lekką ironią

— Samotność nawet bogom jest przykrą i scho­
dzą na ziemię, a cóż dopiero nam, ludziom 
zwykłym! Zamiast na gwiazdy jechać, wolała­
bym do Sznajcaryi, gdzie na szczytach gór 
można być równie samotnymi, jak tam wśród 
gwiazd.

—  Dość mam tej ziemi! — przerwał lekarz 
prawie z goryczą. —  Chcę zapomnieć o wszyst

kiem i wszystkich i pragnę tylko lecieć, lecieć 
w górę bez końca... Czyż dla pani ta ziemia 
jebt tak miłą, tak droga, tak ukochaną, że na­
wet na chwilę nie chce je j pani rzucić ?

— Boję się losu Ikara — szepnęła.
—  Ja panią zasłonię przed palącemi promie­

niami, przed hucząceiri wiatrami, przeć, burzą 
i nawałnicą.

—  Pan ? Mnie ? —  spytała z wyrażnem pod­
kreśleniem słów

Z głębokich cieni weszli teraz w krąg przy­
ćmionego światła, bijącego ze sztucznej stała 
ktytowej groty, w której właściciel urządził ro­
dzaj akwaryum na potrzeb} restauracyjne.

—  Siądźmy na chwilę —  rzekł Danin, wska­
zując ławkę w półcieniu.

Gdy usiedli, lekarz, zapalając cygaro, prze 
mówił:

— Dzić, w czasie koncertu, żądałaś pani 
szczerości. Pozwoli pani, że będę szczerym z pa­
nią ?

Skinęła głową i nieznacznie odsunęła się od 
niego.

—  Będąc na uniwersytecie —  zaczął tonem 
opowiadania —  pragnąłem jedynie dojść do sa­
modzielności bytu, ażeby nie ciążyć swej matce. 
Z żalem rozstałem się z przyjaciółmi i kolegami, 
przyjąwszy bez namysłu propozycyę osiedlenia 
się tutaj. Dziś mam byt zapewniony, upragnioną 
samodzielność, ale i straszliwą pustkę w życiu. 
Idę do chorych, wracam od chorych, widzę cho- 
rycb; jest to koło zaczarowane, w którem się 
obracam z jarzmem swego powołania lekarskiego. 
Najbliżsi i najlepsi, jeśli wogóle są tacv w mie­
ście prowincyonalnem, żyją ze mną, cenią, a na­
wet szanują mnie, jako lekarza Ależ ostatecznie 
poza tem jestem człowiekiem; chcę cznć, ko 
chać, marzyć, żyć jako człowiek, a nie jako pa­
tentowany środek leczniczy.

Panna Herminia, nie znajdując na razie od­
powiedzi, westchnęła i spojrzała kilkakrotnie 
ze współczuciem na Dauma, który po chwili 
milczenia mówił.

—  Pani, żyjąc w rodzinnem kole, wśród to­
warzyszek i przyjaciółek, nie może mieć wyo­
brażenia, co znaczy samotność ducha, pustka 
wokoło i nuda życia, które stają się ciężarem, 
trudnym do przeniesienia. Tak żyłem i tak ży­
ję —  rzekł, wzdychając, — aż oto jednego 
dnia zjawia się ktoś, który, będąc samem zdro­
wiem, nie potrzebuje mnie, jako lekarza; nie 
będąc ta osiedlonym nie dba o mnie, jako do­
ktora, a ten ktoś posiada ducha podniosłego, 
ma umTsł wykwintny, smak artystyczny; roz­
mowa jego skrzy się dowcipem. Ów dzień po­
znania był dla mnie dniem słonecznym, pogo­
dnym, szczęśliwymi... Zapragnąłem zostać przy­
jacielem tej wybranej istoty, bo uważam przy­
jaźń za najpiękniejszy kwiat nczuć. Przyjacie­
lem wiernym, milczącym, bezinteresownym. 
Chcę znów przeżyć chwile młodości, zdała od 
brudów świata, od nieustannej pogoni zysków, 
od plotek małomiasteczkowych. Chcę wzlecieć 
w kraj poezyi, piękna, światła...

Mówiąc te słowa z patosem, sznkał oczu są­
siadki, patrzał na mieniącą się jej twarz, wno­
sił z przyspieszonego jej oddechu, że ona zro­
zumiała go i, ściskając jej rękę, spytał pół- 
szeptem:

— Czy pozwoli mi pani być swoim przyja­
cielem ? Czy aznaje mnie pani godnym tego 
szczęścia ?

— Któż na swiecie nie pragnie przyjaźni i 
kto ją odrzuca ? —  odpowiedziała miękkim, 
przyciszonym głosem, patrząc na Dauma ma- 
rz-ąeo i zastawiając swą rękę w jego dłoni. — 
Obawiam się jednak, że pan, poznawszy mnie 
bliżej, rozczaruje się. Nie mam tak podniosłego

ducha, ani umysłu tak wykwintnego, ani jestem 
dowcipna...

—  Sąd o tem zechce pani mnie zostawić; je­
stem lekarzem i znam się na psychologii... Za­
wieramy tedy związek przyjsżni?

—  Dobrze — szepnęła.
—  Jeszcze jeden warunek dla dobra naszej 

przyjaźni...
—  Jaki?
— Zawarta umowa jest tylko naszą i jedynie 

naszą tajemnicą. Młoda roślinka potrzebuje osło­
ny; nie chciałbym narażać naszej przyjaźni na 
krytykę, obmowę, plotki. Cóż, zgoda?

— Niech i tak będzie — odpowiedziała, wata-' 
ląe z ławki —  A1* już choazmy; siostra zape­
wne wróciła.

Wstali i szli w kierunku estrady koncerto ­
wej.

—  Ach, te więzy świata!— narzekał Daum.— 
Gdyby nie te formy chińskie, przegawędziliby- 
śmy nie jednę godzinę. Z tylu rzeczy, z tylu 
grzechów mam się pani wyspowiadać, szukać 
rady, pociechy.... i

— Tu jest zbyt liczne towarzystwo, ale jutro, 
pojutrze przyjdź pan do siostry....

—  Aby znów mieć świadków — przerwał 
tonem goryczy.

—  Więc radź pan; ja nie wiem....
— Widziałem panią dziś z Adalbertem; gdzie 

pani była ? — zapytał nagle.
— W parku.
— Zapewne i jutro pani tam będzie ? Może 

mi czas pozwoli, to się spotkamy.
— Nie wiem, może —  odpowiedziała z wa­

haniem.
Daum kontent był z tej przechadzki, z roz 

mowy, z przyrzeczenia otrzymanego. Wiedział 
i rozumiał, że jest pożądany i ceniony przez 
wszystkie matki, mające córki na wydania, te
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powołał się p. dr. Dziembowski na głośny list 
otwarty p. dr. Hansemanna, który twierdził, ie 
słońce niemieckie przyświecać powinno tylko 
Niemcom, jest to jawny bojkot przeciwko Pola­
kom. Nie należy zapominać, że za p. Hanse- 
mannom stoi hczna armia Niemców z tom sa 
mem zdaniem. W koń u twierdził z cała sta­
nowczością, że Polaków usuwa się od nabywa­
nia ziemi, a twiei (lżenie swe poparł przykłada 
mi. To wszystko zważywszy nie można się do 
patrzyć obrazy rząda w inkryminowanym ariy 
knle, gdyż zawiera on istotnie niejednokrotnie 
stwierdzone fakta. Wnosi zatem o uwolnienie 
swego klienta.

Po tej przemowie, której sędziowie wysłuchali 
z wielkiem zainteresowani* m udał się trybunał 
na naradę, która trwała trzy kwadranse. Prze­
wodniczący ogłosił wyrok, który opiewał: 

„Wszystko, co zawarte było w inkryminowa­
nym artykule, to rzeczy zmyślone, przyczynia­
jące się do wzbudzenia nieufności do rządu. 
W o l n o  w p r a w d z i e  k a ż d e m u  o b y w a  
t e l o w i  m i e ć  w ł a s n e  z d a n i e ,  objawił je 
teł dzisiejszy oskarżony. Stanowczo jednak za­
przeczyć trzeba, jakoby rzad kierował się nie 
sprawiedliwością wobec jakiejbądż narodowości, 
wchodzącej w skład monarchii pruskiej. T e g o  
n i k o m u  t w i e r d z i ć  n i e  w o l n o .  Ponieważ 
zaś twierdził to wbrew lepszej wiedzy oskarżo­
ny, dlatego skazany zostaje na 100 marek ka 
ry i koszta procesu. “

Oczywiście wyrok ten jest jawnem pogwałce­
niem wolności prasowej, bo z«strzrgając pozor 
nie wolność zdania osobistego, nie dopuszcza 
jednak krytyki działań rządowych nawet w for­
mie przyzwoitej i rzeczowej, jaką widzieliśmy 
w artykule Wielkopolanina. Zdania ogólne o 
polityce i jej tendencyi należą właśnie do za 
patrywań osobistych i nie mogą być dowodzone 
sądownie; postawa więc, zaznaczona w powyż 
szym wyroku jest pogwałceniem zdania osobi­
stego. Gdyby podobną miarę przyłożyć do arty­
kułów prasy niemieckiej, do tego, co hakatyści 
zi rzucają Polakom i jak przedstawiają dążności 
naszej polityki narodowej, to trzebaby wszyst­
kie pisma hakatyBtyczne ścigać wyrokami są- 
dowemil

Przegląd polityczny*
K r a k ó w ,  12 stycznia.

Z kół watykańskich raz jeszcze z całą sta­
nowczością zaprzeczają pogłoskom o rzekomych 
rokowaniach Watykanu z Rosyą w sprawie u- 
sianowienia n u n c y a t u u y  p a p i e s k i e j  nad  
Ne wą .  Prawdopodobnie pogłoska ta powBtała 
stąd, że Watykan porozumiewał się z Rosyą co 
de wysłania r e p r e z e n t a n t a  na k o n f e r e n -  
c y ę  p o k o j u ,  jaka ma się odbyć z inicyatywy 
cara M i k o ł a j a .  Wogóle podczas pontyfikatu 
Leona XIII. nigdy nie omawiano projektu utwo­
rzenia nuncyaiury w Rosyi. Przy Watykanie 
istnieje poselstwo rosyjskie od raku 1882, i to 
w obecnych warunkach wystarcza jako środek 
dyplomatycznego porozumiewania się Watykanu 
z Rosyą. Ostatnia próba utworzenia nuncyatury 
w Petersburgu odnosi się do roku 1847, kiedy 
P i u s  IX. zawarł konkordat z Rosyą i w kon­
kordacie przewidziano wysłanie nuncyusza do 
Petersburga; projekt ten rozbił się jednakże z 
powodu kweBtyj etykiety. O l owego czasu stoli­
ca apostolska nigdy nie wznawiała projektu u- 
stanowienia stałej teprezentacyi dyplomatycznej 
Watykanu przy dworze rosyjskim.

Cesarz Wilhelm i margr. de Noailles.
Cesarz niemiecki odwiedził osob ście ambasa­

dora francuskiego w Berlinie margr. de  N o a i 1 
les,  co wywołało sensacyę i spowodowało li­
czne komentarze. Figaro zaznaczyło, że prawdo­
podobni!) celem wizyty cesarskiej było porozu­
mienie się z Francyą wobec postawy Anglii, 
mianowicie zaś na dalekim wschodzie azyaty- 
ckim, w sprawie Chin. Dzienniki niemieckie za­
liczają to przypuszczenie do fantastycznych po 
myUów prasy francuskiej i tłómaczą, że wizyta 
cesirza Wilhelma była tylko odwzajemnieniem 
grzeczności, okazanej podczas choroby cesarzi 
przez prezydenta F a u r e ’a. Nieda się jednak 
zaprzeczyć, że zarówno grzeczność Fanre’a, jak 
i wizyta cesarza świadczą o przyj>żuiejszem eo 
kolwiek ukształtowaniu się stosunków francu 
sko niemieckich.

W niektórych dziennikach pojawiły sie ró-

ojeowie i bracia robią mu wszelkie możliwe 
ustępstwn, dotychczas jednak nie chciał się zde­
cydować na wynór żony. Zada* alały go miło 
stki, a część idealną wypełniała pani Mary a 
Gdy spotkał Herminię, podobała mu się i jako 
ładna panna i jako siostra pani Maryi. Na ra­
zie zapragnął jej, jak zbieracz peżada ciekawego 
okazu. Trochę ideału, trochę poezyi, miłości 
potrzeba w tern codziennem życiu, i panno Her- 
minia miała być tym pośrednikiem pomiędzy 
światem idealnym i materyalnyin

W tej chwili czuł się panem sytuacyi, obrał 
drogę wypróbowaną, pewną bezpieczną, do ni­
czego nie obowiązującą, drogę pizyjażni....

Lecz i panna Herm:nja była wysoce zadowo­
loną z dzisiejszego wieczoru. Cel jej życia, za 
mążpójście, zaczynał przybierać kształty realne.

Daum jest nią prawie zachwycony; przez nie­
śmiałość, czy brak odwagi nie śmiał jej mówić 
o miłości, tylko o przyjaźni, alo jego spojrzenia 
drżenie głosu, uścisk ręki mówiły więcej, niż 
ona mogła mu pozwolić powiedzieć.

Tak, on ją kocha, koeha napewno. Teraz 
idzie o to, aby nić nawiązaną tak wzmocnić, 
by wytrzymała próbę ślubn i małżeństwa.

Oboje uradowani, on błyszczącemi oczyma, 
ona zaróżowiona, podeszli do stoliku, przy któ­
rym już siedziała pani Marya.

—  Cóż, ładny ogród? —  spytał Krempa 
z ironicznym uśmiechem.

— O, ładuyl —  odpowiedziała Herminia, sia 
dając.

—  Zaprowadziłem panią do akwaryum, z któ­
rego Baumfeld jest tak dumny —  tłómaczył 
lekarz. (C. d. n.)

wnież przypuszczenia, że w toku 
cesarza z ambasadorem francuskim była zape­
wne także pornszoną sprawa Dreyfusa.

nowoczesne mamie.
W świeeio lekarzy i przyrodników wielkie 

zajęcie obudziło odkrycie neapoiitańskiego leka­
rza, dra Mariniego, a właściwie jego wynalazek, 
którego pierwsze próby znane już były przed 
trzydziestu laty. Od owego czasu jednakże le­
karz włoski doprowadził swoje dzieło do „nie 
zwykłej doskonałości, prawdziwy podziw wzbu 
dzająoej. Wynalazł on n o w ą  m e t o d ę  b a l s a ­
m o w a n i a  c i a ł ,  której wyniki, wedłng świa­
dectwa kompetentnych fachowców granićza pra­
wie z cudownością. Jeżeli do zwłok ludzkich, 
konserwowanych sposobem Mariniego, stosuje 
się jeszcze nazwę „mumij", to jedynie dlatego, 
że nie posiadamy odpowiedniego wyrażenia, któ 
reby właściwie istotę rzeczy oddawało; atoli 
sztuka dra Mariniego o całe niebo przewyższa 
sztukę starożytnych Egipcyan.

Pierwsze „mumie" Mariniego pojawiły się już 
na wystawie paryskiej w 1867 r. i równocze­
śnie rozeszła się sensacyjna wieść, że lekarz ten 
ofiarował cesarzowi Napoleonowi osobliwy stolik, 
którego płyta mozaikowa składała się ze ska 
mieniałych części mózgu, krwi i żółci ludzkLj 
w naturalnych barwach, po rogach zaś stołn były 
wprawione uszy ludzkie, aby mogły, jak się 
żartobliwie wyraził wynalazca, wysłuphac kry­
tyki niepowołanych sędziów. Dziwny ten stół 
znajduje się obecnie w slynnem muzeum Orfila 
przy szkole medycznej w Paryżu. Wówczas tak­
że pokazywał dr Manni cesarzowi Napoleonowi 
i jego lekarzowi dworskiemu, Nćlatonowi, rękę 
mumii egipskiej, której przywrócił kształty i ela 
styczność ciała ludzkiego.

Po pewnym czasie zapomniano o Marinim i 
teraz dopiero znown podziwiają lekarze jego 
wynalazek, doprowadzony du doskonałości. — 
W pracowni swojej w Neapolu posiada pra­
wdziwe muzeum mumij i przechowanych jego 
sposobem części ciała ludzkiego i zwierzęcego. 
Jeden osobny pokój zawiera zbiór mumij, obej­
mujący całą historyę sztuki balsamowania. Jest 
to szereg zabalsamowanych części zw łok, po 
więiszej części rąk i nóg, za pomocą rozmai­
tych metod. Nazwiska lekarzy, po większej czę­
ści włoskich, którzy balsamowali ciała, wypisa­
ne są na tabliczkach przy każdym z tych pre­
paratów. Znajduje się w ich liczbie także gło­
śne nazwisko B r u n e 11 i’ego, którego preparaty 
zwracały uwagę na wystawie paryskiej 1867 r., 
a potem w Berlinie 1890 r.

Obok tego muzeum znajduje się zbiór .prepa­
ratów samego Mariniego, również w chronologi­
cznym porządku ułożonych tak, iż przedsta­
wiają stopniowe postępy, jakie lekarz ten czy­
nił w swej sztuce, zastoBowując wciąż nowe me­
tody i ulepszenia. Kulminacyjny punkt w jego 
sposobie konserwowania przedstawiają preparaty 
rąk i nóg, któr< zachowały niezmienną m i ę k ­
k o ś ć  i g i b k o ś ć  c i a ł a .  Kiedy trzymać je 
pod światło (silne światło słoneczne lub też sztu­
czne) okazują się nawet cokolwiek p r z e ż r e ,  
c z y  s te mi ,  jak ciało ludzkie: kości nie widać, 
ale znać lekkie zarysy ścięgien.

Na preparatach takich dr Marini robi komple­
tne , o p e r a c y e  c h i r u r g i c z n e ,  aby wyka­
zać, jak mogą być pożyteczne, jako pomocniczy 
środek pedagogiczny przy nance medycyny.

Nawet nogę z wyraźnym obrzękiem, pocho­
dzącą ze zwłok człowieka, który umarł na wadę 
serca, zdołał dr Manni doskonale przechować. 
Była elastyczną, jak noga żywego człowieka, 
ale po naciśnięciu palcem nie pozostawiała wgłę­
bienia.

Za pomocą tej samej metody wynalazca prze­
chowuje także mózgi ludzkie: są one miękkie 
jak gumma. Posiada również preparaty głów ludz­
kich z otworzoną czaszką i z nienaruszoną twa 
rzą Na jednej zaś twarzy zachowała b.ę dosko­
nale łaszcząca się wysypka (Schnuppen - Exan- 
them), co dowodzi, że metoda Mariniego niczego 
na zwłokach nie niszczy.

W jednej z oszklonych szaf pracowni Mari­
niego uglądać można całe, doskonale przecho 
wane dziecko, jakby wi śnie pogrążone: członki 
jego są elastyczne i giętkie. Napis na odnośnej 
tabliczce opiewa: Ni coupe, ni injection, co ozna­
cza , że zabalsamowanie dokonane zostało bez 
użycia noża i bez wpryskiwania jakiejkolwiek 
cieczy.

Niemniej zajmujące są preparaty, będące oka­
zami drugiej sztuki, jaką Marini posiada, mia­
nowicie , p e t r y f i k a c y i  c i a ł .  Skamieniało­
ści te są również zadziwiające Pierwszym ich 
okazem był ów stół, ofiarowany Napoleonowi. 
Maiini posiada obecnie w swej pracowni gładko 
oJpulerowaną płytę, przedstawiającą pyszną mo­
zaikę z części nerek, wątroby, śledziony, serca 
i prac ludzkich, która przypomina ów stół.

Całe pojedyncze części ciała ludzkiego ró­
wnież doskonale się przechowują w stanie ska­
mieniałym. Marini posiada odciętą od ciała pierś 
kobiecą, przechowaną, jako skamieniałeść: ode 
rzona młotkiem wydaje dźwięk, jak kamień, i 
posiada wagę kamienia, a na oko wygląda 
świeżo, jak żywa pierś Kobieca.

Trzeci sposób konserwowania, wykryty przez 
Mariniego, polega na przechowywaniu części 
c ała w spreparowanej przez niego cieczy, prze 
zroczystej, jak woaa, i jak woaa nie mającej 
żadnego zapachn. W naczyniach Bzklanych, na­
pełnionych tą circzą, dr. Marini przechowuje 
kawały mięsa wołowego, wyglądające świeżo, 
jakby były wystawione na okaz w sklepie rze- 
żuika, zielone strączki fasoli i całe rośliny. 
Wreszcie w osobnej szklance ma krew lndzką, 
przechowaną w stanie płynnym ciemno-czerwo­
nej barwy. NapiB na szklance: „Garibaldi-Asoro- 
monte" ma świadczyć, że to krew Dohatera 
włoskiego, przelana na polu walki pod Aspro- 
monte, gdzie został ranny i wzięty do niewoli.

Dr. Berkhau, radca Banitarry z Brunświku. 
który odwiedził niedawno Mariniego w Neapoln 
i teraz głosi jego cbwałę w pismach fachowych, 
wyraża w.elaio zdziwienie, ze Bztuka Mariniego 
tak mało znaną i rozpowszechnioną jest w Eu­
ropie Dopiero teraz wynalazek włoBk.ego leka 
rza obudził znowu zainteresowanie. Zresztą Ma 
rini posiada dowody uznania jfBzcze od Roki- 
łańskiegu i Bilrotha, którzy zapraszali go, aby

demonstrował swe preparaty na międzynarodo­
wym kongresie lekarskim w Wiedniu.

Dr. Berkban radził swemu neapolitańskiemu 
koledze, aby wydał dzieło, zawierające dokła­
dny opis rozmaitych jego sposobów postępowa­
nia przy przechowywaniu ciał ludzkich: dzieło 
takie zjednałoby mu sławę i uwieczniłoby jego 
imię w higtoryi medycyny.

Dr. Marini nie okazuje bynajmniej gotowości 
do pójścia za tą radą Natomiast dał dowody 
swemu gościowi, że przynajmniej we Włoszech, 
mianowicie zaś w Neapolu, metoda jegu odda- 
wna już jest znaną i znalazła zastosowanie w 
praktyce. Dr. Berkhan i Marioi wybrali sie ra­
zem na Campu Santo, t. j. na cmentarz w Nea­
polu. Cmentarz lezy na wzgórzu. Jak w kata 
kumbach rzymskich, wykuti są w ścianach 
skalnych poprzeczce, jedce nad drugiemi leżące 
wgłębienia czyli niszo, w których chowa się 
zmarłych; gdzieniegdzie zaś zbudowane są całe 
kaplice, jako groby rodzinne. Kaplica taka za 
opatrzona jest zwykle w oszklone, a zarazem 
misternie okratowane drzwi, przez które widać 
w głębi ołtarz z wizerunkiem jakiegoś świętego, 
w hucznych zaś ścianach znajdują się nisze 
z trumnami.

Marini miał klucze od kilku takich grobów 
rodzinnych; otwierał je, zapraszał swego kolegę 
do wnętrza. Leżały tam w niszach oszklone 
trnmny ze zwłoKami, zahalsamowanemi podłng 
metody Mariniego: zwłoki były doskonale za­
chowane, rysy twarzy przechowały się wyraźnie 
i dokładnie. Prawd",lwem arcydziełem sztuki 
Mariniego są zwłoki niejakiego Ferro, jednego 
z przedstawicieli bogatej i znanej w N< apoln 
rodziny jubilerskiej.

Nowoczesne te mamie doskonale oparły się 
zniszczeniu przez lat kilkanaście; czy oprą się 
lat setkom, tysiącom, o tem sądzić można dzi 
siaj tylko teoretycznie, lub tylko wierzyć zape­
wnieniom wynalazcy, —  i to jest jedyny punkt 
wątpliwy przy porównywaniu ich z mumiami 
egipskiemi, Pod każdym innym względem stoją 
one od mnmij egipskich o wiele wyżej, gdyż 
postać, pod jaką przechowują się zwłoki, j^st o 
wiele doskonalszą.

Dzisiaj, kiedy toczy się walka o to, czy od 
dawać zwłoki ziemi, czy płomieniom, warto 
także wziąć pod rozwagę trzeci sposób chowa­
nia, wskazany metodą Mariniego. Na niektórycn 
cmentarzach włoskich zastosowane są obok sie­
bie wszystkie trzy sposoby chowania zmarłych, 
jak n. p. w Medyolauie, gdzie na wspaniałem 
Campo Santo, bielejącem od marmurów, chowa 
ne są zwłoki zwyezainym sposobem, gdzienie­
gdzie przechowywane sposobem Mariniego, lub 
wreszcie palone w znajdującej się na cmentarzu 
okazałej na zewnątrz „świątyni palenia": „ Tem­
pie del crematoriou.

K R O N I K A .
KiatLtw, 12 stycznia.

Z Tow . wzajemnych ubezpieczeń. Dnia 26
b. m. ubiera się dawna Ri_da nadzorcza eelem we 
rytikaoyi wyboru nowych delegatów, a nazajutrz 
nowo zatwierdzeni^delcgaei przystąpią Jo wy boru : 
prezesa Rady, jego zastępcy i 17 członków Rady 
nadzorczej, a mianowicie 15 ze swego grona, a 2 
z pcśród członków Towarzystwa. W  nąjruzmait 
szych kombinacyach kurrają listy katiydatów na 
prezesa i wiceprezesa Rady nadzorczej i tak : pp. 
Męeiński i W łodt. GniaWusz, W ł. Gniewosz i An 
drzej Potocki, Dawid Ab.ahamowicz i Włodzimierz 
Gaiewosz, Kazimierz Badeni i Włodz. Gniewosz. 
Gtii^ya wschodnia domaga się dotychczasowego pre 
zydynm (Męeiński i Gaiewosz), zachodnia stawia 
inne kandydatury.

Sprawy miejskie. Sekcys ekonomiozna Rady 
miejskiej odbyła wczoraj posiedzenie. Wskntek nie 
obecneśsi w Krakowie p. Rottera przewodniczył 
prezydent p. Frkdlein. Na poaiedzeniu tem sekeya 
uchwaliła: przyjąć projekt na bndowę mleczarń, 
w parkn dr. Jordana, wypracowany przez budo­
wnictwo miejskie i oddać aprawę sekcyi skarbowej 
dla obmyślenia faaduszów na budowę. W obec ta­
kiego wyaiku rzeczy mośna mieć nadzieję, że pn- 
blicaność, tak licznie uczęszczająca w leoie do par 
ku, doczeka się już w bieżącym roku mleczarni, 
której brak dał się ncznwać. Następnie zastana­
wiano się nad sprawą przeniesienia, względnie prze 
budowania gęsiarni izraelickiej, znajdującej się tuż 
obok toru kolei państwowej na Dajworze, w po 
bl.żn cmentarza izraelickiego. Gęsiarnia ta stoi na 
grnncie miejskim, dzierżawionym przez zbór izrac 
licki i z powodu budowy kolei lokalnej Kraków—  
Kocmyrzów przebudowaną lub w inne miejsce prze­
niesioną być mnsi. Nie odpowiada ena zupełnie 
warunkom hygieny. Dlatego sekeya w myśl opinii 
komisyi sanitarnej nnejakiej zgodziła się waiuiko 
wo na pozostawienie gęsiami w tem samem miej 
son, lecz zaZądała od zborn izraelickiego przedło­
żenia w najbii2Szyro czasie odpowiadającego waran 
kom zdrowotnym pl*tiu ns je j przebudowanie. Obe 
cnie przedłożony plan sekoy* odrzuciła. Ponieważ 
gęsiarnia ta przynosi zborowi dość znaczne doebo 
d y ; przeto w intere ie zboru leży wygotowanie od 
powirdniego plann przebudowy.

Dalej obradowano nad projektem przewozu na 
Wiśle w Dąbm, w celu urnożlfwienia dogodnego 
dostępn do obszernych łąk jakie gm<na kraków 
ska w Dąbiu posiada, a z których małe stosnnko 
wo ciągnie korzyści, z p -wodu braku odpowiednie, 
a dogodnej komunuacyi. Projekt urządzenia tej 
komnnikacyi sekeya przekazała osobnej k< m yi do 
rozpatrzenia i przedłożenia co do mero ostatecznych 
wniosków,

W końcn załatwiła sekeya kilka spraw drobniej­
szych, a międi j  niemi odmówiła p r  śbie wędrowne­
go Niemca niejakiego Ottona Renka, który cbciał 
się popisywać z teleskopem na rynka krakowsk m 
C ągnienie ti go rrd/aju zysków sekeya nważała za 
uchybienie powadze miejsc*, pamiętnego z tylu wy 
darzeń historycznych.

Sobótki w  Kola artysty zno-literackłen Ko 
mitet, zajmujący się urządzeń em Sobótek w Kele 
artystyczno literaokiem, ogłasza, iż osoby, nie aa 
leżące do Koła lnb Z wiązka literackiego, a życzą 
ce sobie brać ndział w Sobótkach, mogą nabywać 
bilety wstępu jedynie .a pośrednictwem członków 
jednego z wymienionych Towarzystw. W dnin za 
bawy bilety wstępu, których ilcść jest ogranicz >na, 
nikomu wydawane ni 3 bsdą.

Z kasyna powszechnego. Z powodu prsypada-

jącej rocznicy narodowej wieczorek tańcujący dnia 
21  b. m. odbyć się nie może i przełużony został
na sobotę 28 b. m. Komisya zabawowa uchwaliła
dodać jeszcze jedną wieczornicę. W  sobotę 14 b. m. 
odbędzie się w kasynie o godz 8 wieczorem wie, 
ozorek wełniany. Wszelkie jedwabie i t. p. są wy 
klnczone Wstęp od członków tym razem tflk o  20
ct., od osób wprowadzonych 1 koronę. Orkiestra
wojskowa. Program tej wieczornicy obejmuje śpiew, 
muzykę i zabawę towarzyską. Program zabaw na 
luty nie zmienił ny, t. j. dnia 4 bal kostj umowy, 
następnie 11 i 14 wieczorki tańcujące zwykłe.

Z Towarzystwa muzycznego. WR?ótadział zna 
komitego pianisty, Aleksandra M ic h a ło w s k ie g o , 
w wieczorze, zapowiedzianym na piątek dnia 20 
b. m. w sali „Sokoła", jak również program tego 
wieczora , złożony z samych utworów Chopina, za­
interesował niezwykle muzykalną publiczność i 
wielbicieli Chopina, a w i.lt  osób. tak w Krakowie 
zamieszkałych, jakoteż zamiejscowych, zgłasza watą 
pienie do Towarzystwa muzycznego, które i nadal 
wieczory swoje przeznaczać będzie wyłącznie dla 
swoich członków. Kancelarya Towarzystwa muzy 
cznego (Plac Szczepański, 1. 3) wydrje bilety, przyj­
muje wp sy nowych członków tudzież udziela wszel 
kich informacyj w godzinach od 12 Jo 1 w połn 
dnie i od b do 6 wieczorem.

Z uniwersytetu. Pp. Wierzb'cki, rodem z Kra 
kowa, i Izaja»z Korngold Fr-tgner z Niepołomic, 
praktykant sądowy przy sądzie krajowym w Kra­
kowie, otrzymali dziś na tutejszym uniwersytecie 
stopień doktorów praw.

W sprawie umorzenia procesu Kieszkowskieyc
przesłały krakowskie władze sądowe, w odpowie 
dzi na prośbę do tronu, wniesioną przez panią 
Czesławową Kieszkowską, rezolu yę o d m o w n ą  
a to ze względu na stosunki społeczne i dobrą sła 
wę tak poważnej instytncyi, jak krakowskie Tow. 
ubezpieczeń.

Z Sądu. Pod przewodu ct wem radcy Schneidu 
odbyły się dziś przed trybunałem orzekającym 2 
rozprawy o zbrodnię kndzieży. Oskarżał zast. prok. 
p. Geizler.

W pierwszej rozprawie na ławie oskarżonych za­
siadło dwóch nieletni! h chłopców. Pierwszy z nieb 
Antoni Kamiński, wyrobnik z Grzegórzek, liczy lat 
1 6 , drugi Józef Mrowiński, terminator lakierniczy 
z Krakowa, lat 15. Obaj chłopcy oskarżeni byli
0 zbrodnię kradzieży, popełnioną w ten spocób, że 
w sklepie Orzechowskiego przy ulicy Długiej za­
brali gablotkę z materyanmi do pisania, którą za- 
niótłnzy na wał około parkn krakowskiego, rozbili
1 łnp- tu w niej zawal tym się pi dzielili. Prócz te­
go Kamiński oskarżony był o kradzież wspólnie z 
11 letnim Orleckim materyi ze sklepu Zygmunta 
Feitha przy nlioy Starowiślnej. Orlecki osobno bę 
dzie sądzony Obaj oskarżeni, mimo tak młodego 
wiekn, już parokrotnie byli karani. Mrowiński 4 
razy za zbrodnię kradzieży, Kamiński 2 razy za 
przekroczenie z § 460 n. k. Po przeprowadzonej 
rozprawie trybunał skazał Mrowińskiego na 3 mie­
siące, Kamińskiegc zwi ui  6 tygodni Ścisłego are 
sztn. Skazani wyrok przyjęli.

W  drugiej rozprawie jako oskarżona występy- 
wała Katarzyna Wojciech iwska, służąca, kilkakro 
tnie karana, za kradzieże. W obecnym wypadkn akt 
oskarżenia zarzueał Wojciechowskiej kradzież 12 
pierścionków złotych n swego słnżbodawoy Mojże­
sza Mi h a, oraz 7 zlr. w innem miejsou. Oskarżo­
na nie poczuwa się do winy, twierdząc, że pier 
ścionki i pieniądze otrzymała w podarunku. Try 
bnnał skazał Wojciechowską na l l/ s roku ciężkie 
go więzienia z postem eo 14 dni. Skuza*, i po od 
cierpieniu kary ma być oddana pod dozór po1 i 
cyjny.

P. Tekla Trapszówna wczoiaj pożegnała s ę  
z publiczni ścią krakowską. Staw.ło się jej wiele, 
bardzo w iele; przybyli na ostatni Trapszówny wy­
stęp wszyscy ci, co przoz lat 10  patrzyli na roz 
wój i ndoskonalenie się wielkiego talentu scenicz­
nego. Z żalem rozstawaliśmy się z zn :omitą „D zi 
ką kaczką", czując, że tracimy najlepszą naszej 
sceny artystkę. Wś-óu oklasków wręczono artystce 
kilkanaście bukietów i koszów kwiatowych, z któ 
rych zwracały nwagę złożone pannie Trapszównie 
„od chóru akademickiego" i „od wielbicieli w mun­
durkach". Mamy nadzieję, że artystka zupełnie się 
z nami nie rozstanie, że coroczi y swój nrlop na 
gośc nie u .nas przepędzi. Żegnamy ją  słowy „D o 
widzenia" i życzymy powodzenia na stanowisku w 
Warszawie.

Zmarli. O. Konstanty R z e c z k o w s k i  z zakonu
0 0 . Bernardynów zmarł w Zbarażn dnia 10 b. m 
przeżywszy lat 5 6 , ł z tych w kapłaństwie 27. 
Zmarły brał ndział w powstaniu z r. 1863, poczem 
dopiero wstąpił do zakonu.

Władysław K a n i e w s k i ,  urzędnik lwowskiej 
miejskiej Izby cbrai hunkowej, zmarł wozoraj we 
Lwowie. Nieboszczyk pochodził z Litwy, brał czyn­
ny Oi z1 ił w powstaniu r. 1863, poozem omigrował 
do Francyi i kilkanaście lat tam przepędził. W ró­
ciwszy do kraju , wstąpił przed dwadziestn dwu 
Lty do służby miejskiej, w której pozostawał do 
ostatniej chwili.

Marya W a n d a s i e w i c z ó w n a  zmarła w Kra­
kowie w 24 roku życia.

Schwytanie złodzieja. Przed dwom* dniami n- 
jęła  polieya krakowska znanego złodzieja Aotinie- 
go Kisielewskiego, który przed rokiem wyszedł .ry 
z 6 letniego więtienia w Wiśniczu, dalej na wię 
kszą skalę prowadził swoje zbrodnicze rzemiosło. 
Kisielewski operował pomiędzy Krakowem a P ri 
sami. Skrzddone w Krakowie i jego okolicy przed 
mioty sprzedawał w Prasach, a rzeczy, pochodzące 
z kradzieży w Prasach, pozbywał w Krakowie.

Schwytany złodziej był specyalistą od kradzieży 
w mieszkaniach, do których dostawał s>ę przez 
okno. Do operacyj swoich nżywał drabiny i nawet 
wysokie piętra nie były mn niedostępne. Pomiędzy 
inaemi Kisielewski popełnił kradzież u adwokata 
Kremera w Chrzanowie i n pani Kirchmayerowuj 
w Dębnikaeb.

Nowy magazyn mód, pod firmą Mme Knnsc, 
noświęcony i otwarty zosu* wczoraj w Krakowie, 
na pierwszem piętrze domn Nr 20 przy niicy Szew 
skiej. Aktn poświęcenia wobec licznego grona osób 
zaproszi nych dokonał ks. Krupiński proboszcz pa 
rafii św. Szczepana i wypowiedział życzenie pow o­
dzenia. Nowy magazyn obficie zaopatrzonym zoatał 
w gustowne towary.

Zarząd kolei północnej ogłasza; Dnia 15 h. m. 
otwarte zostaje miejsce łid i a k c  e Bernhardstahl- 
M'janL&, położone na linii Wiedeń Kraków pomię­
dzy przystankami osobowemi Kabenshurg i B ;rn- 
hardstbal, dla ograaiczoaego rnchn towarowego.

Rada gminna Czarnrj wal pod Krakowem po­
wzięła uehwałę starania się u władz o przyłącze­

nie całej gminy do miasta Krakowa. Część bardzo 
znaczna terytorynm tej gminy, jak wiadomo, znaj­
duje się w obrębie rogatek miejskich krakowskich, 
nawet przed walem kolei obwodowrj. Prywatnemi 
staraniami powstały na tej części całe, rupełnie 
prawie już zabudowane nlice, skanalizowane i o- 
świetlone gazem. Tymczasem c*ęść gminy za roga­
tką położona, zamieszkiwana przeważnie przez ludzi 
ubogich, z domkami 'ichemi, oez jakichkolwiek fa­
bryk lub pm lsiębiorstw , od ktćryoh opłacanoby 
znaczniejsze dodatsi do poditków na potrzeby gmi­
ny, chyli się kn upadkowi, ponieważ dla brakn 
funduszów rada gminna nie jest w stanie zaspokoić 
najniezbędniejszych putrzeb. W całej gminie —  je ­
dynej tak blisko miasta położonej —  dotąd niema 
szkoły pospolitej. Krakowska Kaóa miejska zezwala 
dzieciom z tej gminy na uczęszczanie do szkół swo­
ich za opłatą ryczałtu rocznego w kwocie 600 złr., 
zawarowała sobie wszakże, iż gmina C&orna wieś 
musi w krótkim czasie utworzyć szkołę własną, tj. 
zbudować gmach dla niej i dać odpowiednie zao­
patrzenie. Takiego wydatkn gmina ponieść nie jest 
w stanie, tr-m więcej, gdy zachodzi poważna różnica 
w poglądich, gdzie miaaowicie, przed rogatkami, 
więc w Krakowie, czy też za rogatką, we wsi, 
szkoła miałaby być zbudowaną. Zamożniejsi mie­
szkańcy gminy, obecwie w obrębie Krakowa mie­
szkający, do szLoły za rogatką stanowczo dzieci 
swoich posyłać nie zechcą, a bndyaek szkolny 
w obrębie rogatek w przybliżunych kosztach obli­
czono na bllko 30.0u0 złr. Z wymienionych, oraz 
w.eln innych poważnych przyczyn Rada gminna, 
obecnie złożona przeważnie z ezłoukór inteligen 
tnych i szerzej na sprawy się zapatrujących, uchwa­
liła czynić starania o wcielenie Całego terytorynm 
Czarnej Wsi do miasta Kranowa. Podnoszono jnż 
dawniej pożyteczny dla Krakowa projekt przyłą­
czenia wszystkich przedmieść —  można więc ufać, 
iż tak ze strony władz miejskich, powiatowych, 
uraz W yd2 ału krajowego uchwała Rady gminnej 
dozna przychylnego poparcia i uwzględnienia, dzyh 
kie załatwienie tej kwestyi dla mieszkańców Czar­
nej wsi stałoby się istotne m dobrodziejstwem.

Karolowi Brzozowskiemu wręczony I08faf pod­
czas uczty w Kole liter.-art we Lwowie dyplom 
treści następującej: „K oło  literacko-artystyezne we 
Lwowie uchwałą, powz-ętą jednomyślnie na wal- 
nem zgromadzeniu 15 grndca  1898 nadało WP. 
Karolu wi Brzozowskiemu godność członka honoro­
wego, w y r a ż a ją c  tym aktem najgłębszą cześć dla 
literackich i obywatelskich zasług Wgo K. Brzo­
zowskiego, położonych przez niego w ciągu 6U lat 
pisarskiego zawodn, a zaraiem p o c z y t u j ą c  so­
bie za najwyższy zaszczyt, że tak znakomitego 
poetę może zaliczyć do swego grona. Lwów, 11 
styeznia 1899".

Adrrs ten powtarzamy według brzmienia, ogło­
szonego w dzitnaikach lwowskich z tą skromną 
nwigą, iż styl jego, jak na dokument, z literackiej 
kuchni pochodzący, ogromnie zost-ł przypalony,

0 zamachu mordorczym w drukarai Związko­
wej we Lwowie do relacyi, wczoraj telegraficznie 
nam nadesłanej, dodajemy za Kuryerem Lwow­
skim następujące szczegóły : W  polioyi przyznał się 
Barański, że rewolwer kupił jeszcze przed dwoma 
miesiącami, zamiar zaś zamordowania swego pryn- 
cypała powziął dopiero przed dwoma dniami, gdy 
się dowiedział, że mają go oddalić. Nadto kupił 
wtenczas paczkę proobn, którą w zamiarze wysa­
dzenia całego budynku w powietrze włożył wg 
wtorek wieczorem do rury pieca żelaznego, który 
ogrzewa litografię, znajdującą się w suterenach,
I rzeczywiście okazał się wczoraj rano na górze 
płomień wraz z kłębami dymn, pochodzącego wła­
śnie z eksplozyi prochn. Eksplozya ta jednak nie 
miała żadayeb zupełnie skutków. Nrdto przyznał 
się Barański, że niedawno kupił 10 ostryoh nabo­
jów rewolwerowych, z których dwa wystrzelał na 
wzgórzach stryjskich, gdzie chodził do wypróbowa­
nia siły rewolweru, dwa zachował dla aiebie, ażeby 
w razie ndałego zamuchn pozbawić się życia, szefa* 
zaś pozostałych patronów namoezył bezpośrednio 
przed tamachem w farbie do kopiowania, w tem 
przekonaniu, że to jest truccna, a ktżde zadra­
śnięcie taa namoczoną kulą niechybnie śmierć spro­
wadzić musi. Małoletniego zbrodniarza nie okazują­
cego skruchy, odstawiono do sądu.

Wybór posła na Sejm krajowy z ciała wybor­
czego większych . posiadłości byłego obwodn rze­
szowskiego, rozpisany został na dzień 7 lutego 
1899 r.

W Zakładzie ubezpieczenia robotników od wy­
padków dla Galicyi i Bnkowiny we Lwowie zgło­
szono w IV kwartale 1898 ogółem 474 wypadków. 
Zakład załatwił merytorycznie w tym czasie 384 
spraw wypadkowych, a tytnłem rent wypłacił w 
IV kwartale 1898 : ascendentom 584 złr. 93 ct., 
przemijłjąco niezdolaym do zarobkowania 8.463 złr. 
49 ct., stale niezdolnym do zarobkowan a 23.498 
złr. 30 et., wdowom 3.870 złr. 6 ct., sierotom 
6.671 złr. 51 ct. Tytnłem odprawy wypłacił wdo­
wom 683 złr. 27 ot., tytułem kosztów pugrzebn 
410 złr. 40 ct., a tytułem kosztów dochodzenia 
wypadków 2.330 złr. 46 ot. Wypłacono nadto war­
tość kapitałową rent 1.682 złr. 77 ct.

Ogółem wypłacił Zakład w IV kwartale 1898 : 
48.195 złr. 19 ct. —  Na pokrycie wynagrodzenia 
rent pow^żizych i ich wartości kapitałowych w jły - 
neło do 31 grndnia 1898 tytnłem premii ogółem : 
173.570 zlr. 2 8 1/,  ct.

Znowu wypadek kolejowy. S t a n i s ł a w ó w ,
I I  listopada. tKor. N. Reformy). Dzisiaj w nicy 
wydarzył się przy szybowaniu pociągn Nr. la  15, 
mającego odejść de Hasiatyna, smutny wypadek. 
Do pociągu tego miano p-zysni.„,ć kilka wozów z 
pociągu lwowskiego Nr 313. Uczyaioac to z taką 
gwałtownością, że konduktor pocztowy Bnbnicki, 
znajdujący się w wagonie ambulansowym, upadł 
bokiem na żelazną poręcz i tak silnie się potłukł, 
że stan jego budzi poważne obawy Ma stłoczony 
bok i podobno dwa żebra złamane. Oprócz Bubni- 
ckiego, który, cierpiąc moono, nie dał się r » dwor­
cu lekarzem zbadać, odniósł także silne kontnzye 
konduktor kolejowy, prowadzący pociąg,

Bnbnicki jest to człowiek starszy i został do 
Staniała rowa niedawno przeniesiony. Zaniesiono go 
w lektyce do domn i tam opatrzono. Jest to pray 
okazyi nieostrożnego szybowania wypadek nie p**r,w‘  
szy, zalecić zatem nalożałoby maszynistom najwię­
kszą w tych razach uwagę,

Ze Zbyszyc, w powiecie nowosądeokirn, donoszą 
nam, że dnia 5 stycznia odbył się t * » że *wykły 
miesięczny jarmark. Siedm miesięcy ° ‘ fa ™ “ P*ynęło 
jnż od głośnych rozruchów, a Indowi okolicznemu 
tak ciężko ukaranemu za chwilowy szał, ani w my­
śli nie powstały jakiekolwiek rozru. hy ponowne, 
gdy zbyt bojażliwi, a może jakiem skrytem wyra­
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chowaniem powodujący się żydowscy kramarze, po­
starali s ię , aby na dzień jarmarku styczniowego 
Drzyszły do ZbyszyC d w i e  k o m p a n i e  a  o j  
s k a z Nowego Sącza. Wzmocniono lakże patrole 
iandarmeryi. Rozumie się, ie  jarmark, mimo spro­
wadzenia takiej sity zbrojnej, przeszedł zupełnie 
spokojnie, a licznie zgromadzony lud okoliczny, o 
ile żałował marznących na polu żołnierzy i żan­
darmów, o tyle często dowoipnemi uwagami podrwi­
wał sobie ze strachu żydowskich jarmarkowiczów.

Z Limanowy donoszą, że prezesem tamtejszej 
Rady powiatowej został wybrany p. M a r s  Zy 
gmunt.

Liga polska W  Olsztynie. Czytamy w Gazecie
Olsztyńskiej: W piątek przybył do redakcyi naszej 
urzędnik policyjny z zapytaniem, czy nie wiemy 
nic o założyć się mającej tu „lidze polskiej" , któ­
ra ma się ^tarsć o szkoły polskie i uczyć dzieci 
po polsku czytać i pisać. Z żalem musieliśmy od­
powiedzieć , że nam o takiej lidze nic nie wiado­
mo, chociaż cieszylibyśmy się, gdyby była. Wido 
cznie polioya dostała znowu nakaz śledzić ta ja 
kimś „rnehem polskim", który w Olsztynie woale 
nie istnieje.

Polacy W  Ratyzbonie w wilię Bożego Narodze­
nia święcili stnletnią rocznicą nrodzin wielkiego 
wieszcza nar'dowego, Adama Mickiewicza. W pod­
niosłem przemówieniu rodak Ł/twin skreślił żywot 
wielkiego poety Adama i przedstawił id e ił morał 
ny, który był istotą poety. Uroczysty nastrój pa 
nował w sa li, każdy przencs:ł  się myślą do ziemi 
ojorystej na Wawel, gdzie pośród królów spoczywa 
nass wieszcz ukochany. Z wdzięcznem sercem i z 
łzą w okn dziękowano prelegentowi za wspaniały 
odczyt, który dla garstki Polsków, zgromadzonej 
na obczyźnie, by ł prawdziwą ucztą duchową.

Ce8arz Wilhelm i Polaey. Jako objaw charak­
teryzujący stanowisko cesarza WPh^lma wzgledem 
Polakó*, zi pisują pisma niemieckie fakt następują 
c y : Rodzina zmarłego rzeozywistego tajnego radcy 
Juiioksra Ton Ober Conrent, dawniejszego prezesa 
rejencyi w W rocław iu, a w r. 1848 landrata w 
Wrzrśni, zwróciła niedawno, jak to jest w zwycza­
ju ,  wszystkie jego ordery odnośnej władzy. Tym ­
czasem cesarz rozporządził rozkazem gabinetowym 
z dnia 12 grudnia r. z., że rodzina zmarzego ma 
na zawsze zatrzymać nadany Junokerowi krzyż ry­
cerzy orderu domu Hohenzollernów „w wnauiu za 
jego pełoą poświęcenia wierność dla króla i nie­
ustraszoną .a  skuteczną działalność, jaką juko 26 
letni landrst rozwinął w r. 1848 w czasie powsta­
nia polskiego w Pozoańskiem".

Z a S t o w i r z y n z a ń .
=  W Kole oóywatelskiem w Krakowie w pią

tek 13 b. de o godz. 6  wieczorem oJbcJz e się 
odczyt dra Odona Bujwida, profesora uniwersytetu 
Jagiellońskiego, „O wodzie i wodociągach". C ma 
wstępu dla członków Koła 1 korona, dla nieczłon 
ków 2 korony od osoby. Dochód przeznaczony na 
rzecz kuchn* bezpłatnej dla głodnych gzieci.

Krak. Tow arzystw o techniezne w  piątik 
13 b. m. o godz. 7 wieczorem odbędzie s'ę w lo­
kalu przy Rynkn głównym 1. 17, II piętro, posie­
dzenie Towarzystwa. Na porządku obrad: 1) Wy- 
ból dwóch delegatów do komitetu IX zjazdu Icka 
rzy i przyrodników polskich. 2) Referat dyr. M 
Dąbrowskiego: „Jak oświetlać mniejsze miasta Oa 
lioyi". 3) Wnioski o potrzebie ezaół kamienkr 
skiob. 4) Wnioski członków.

= 5j Z Towarzystwa dobroczynności. We środę 
11  b. m odbyło się w mieszkaniu prezesowej hr. 
Aodrzejowej Potockiej ogólne zgromadzenie Dam 
krakowskiego Towarzystwa dobroczynności w celu 
wyboru komitetn na następne sześciolecie. Wybór 
wypsdł jak następuje: prezesowm Krystyna hr. An 
dnejowm Potocka, wicepiezesowe Anna hr. Anto­
niowa Potocka i Eufemia Gwiazdomorska. Damy 
komitetowe: Anna Laskowska, Cecylia ks Lnbo- 
mirakm, Marym hr. Mieroszowskm, M&rym Milieska 
Elias Pareńska, Marya Retingeruwa, Marym hr. Sie 
rakowskm, Róża hr. Tarnawska, Marym hr. Wodzi- 
c r t , Zofia hr. Zamoyska.

Loterya nm duchód Towarzystwa dobroczynności 
odbędzie się w pierwszą niedzielę postną, t. j. dnia 
19 lutego. Bliższe szczegóły ogłoszone będą afi 
»zami

Odznaczenie. Cesarz nadał rnsznik. rzowi I klasy 
13 pułku piechoty Janowi Węglowskiemu, z powo 
dn 30 letniej czynnej służby w armii, srebrny krzyż 
zasługi z koroną.

Z krakowskiego obourw itoryum . Dnia 11 sty­
cznia piękna pogoda, termometr w cieniu od 0 ,0 ' 
doszedł do -j-7 ,0 ° C. Barometr wraca do góry.

Dnia 12 stycznia o godzinie 7 rano stan haro- 
metrn by ł 740,9 m a., termometru + 0 ,6 °  C. Wiatr 
północno zaehodni.

Roportoar teitro miejskiego.
W p i ą t e k  13 stycznia: „M ałks Szwarcenkopf", 

sztuk* w 5 aktach G. Zapolskiej (po raz 22). Przed 
stawienie popnlarne.

W s o b o t ę  14 rtycania: „Warszawianka", pieśń 
z rokn 31, napisał 8t. Wyspiański. „Wspomnienie" 
(rok 0 3 ), obrazek dramztyczny w 1 odsłonie przez 
Gryfitę. „N oc w Belwederze", epizod na tle histo 
rycznem w 1 akcie A. Staszczyka.

W n i e d z i e l ę  15 stycznia o godz. 3 po połu 
dain : „Śp'ąoy rj cerze", fintazya w 5 osłonach z 
prologiem Sydona Friedberga, muzyka M. Świe 
rzyńskiego (ceny zwykłe).

O godz. 7 wieczorem: „Nieszczęsne kochanie", 
dramat n k r a  ński w 5 odsłonach ze śpiewami i tań­
cami (po raz 3).

We w t o r e k  17 stycznia: „Artykuł 2 6 4 ", ko 
mody* w 5 aktach K, Zalewskiego (po raz 1).

R p r a i r y  s a d o w e .

L w ó w , 11 stycznia.
(Tragedya małżeńska-)

Wiadomo czytelnikom Nowej Reformy z tele­
gramów naszych, ż« we Lwowie rozpoczęła się 
we wtóre* rozprąwjf przeciw Piotrow: M i e c z ­
k o w s k i e m u ,  który, wedle aktu oskarżenia, 
żonę swoją a ganku II. piętra zrzucił w zamia­
rze pozbawienia jej życia. Oskarżony Mieczkow- 
*ki nie przyznał się do winy, twierdząc, że żona 
■Arna nodczas histerycznego atakn w zamiarze 
®*mobójczym z IQ piętra się rzuciła.

Świadek główny te* sorawy, pani M i e- 
c z k o w s k a ,  zeznawała inaczej. Jestto oaoba

młoda, licząca lat 23, brunetka o kredowej bla­
dości twarzy — obrana w ciemną suknię i ia- 
kiż kapelusz. Nie zaprzysiężono jej. Głosem 
dźwięcznym, o głębokich, pewnych tonach ze­
znawała o swojem pożyciu małżeńskiem. Przez 
dwa miesiące po ślubie było ono dobre, bardzo do­
bre. Dopiero gdy mąż ubliżył jej czci niewieściej, 
zaczęło się życie przeklęte; była chora, potrze­
bowała kuracyi; mąż zapowiedział, że nie bę­
dzie z nią żył dłużej niż rok, na same święta 
wielkanocne zrobił jej taką scenę za jedno po­
lano drzewa, które mu brakło do rachunków, że 
jej dziś jeszcze na wspomnienie włosy się jeżą. 
Kto by tam zresztą zliczył te wszystkie upoko 
rżenia, szykany, które były jej codziennym Chle­
bem. Dziś pozbawiona środków do życia ze zdc- 
ptanemi w najbrutaf Jejszy sposób uczuciami, 
staje z żałobą na męża, nie za stracone szczę­
ście, za młodość bezpowrotna, ale za zamach 
na jej własne życie. Tu p. Mieczkowska opo­
wiada zgodnie z aktem oskarżenia scenę zrzu­
cenia jej z II. piętra.

Na pytauie jednego z radców, opowiada dal­
sze szczegóły zc wspólnego pożycia malżeń 
skiego. O ut w k lka miesięcy po ślubie zabrał 
ją mąż w podróż po Niemczech. Była 7- nim w 
BcHinie, Wrocławiu, ale z powodu skąpstwa 
jego jechać musiała czwartą klasą (wesołość). 
Z powodu jakiegoś młodego człowieka, z któ­
rym M eczkowski miał pojedynek, przyszło do 
brutalnej sceny w Szczawnicy, gdzie bawiła przez 
czas jakiś dla kuracyi. Z niewiadomych powo­
dów obił ją mąż tak, ze sińce miała na plecach. 
Dla tego miodego człowieka nie była wcale ła­
skawą, ze strony zaś Mieczkowskiego nie była 
to wcale zazdrość, bo tak samo zazdrosnym był 
i o inne panie, z któremi go dawniej jeszcze 
łączył stosunek miłosny. Gdyby był z nią po 
czciwie i grzecznie postępował, byłby od niej 
wszystko uzyskał, bo wszak ona kochała go 
miłością szczerą i niepodzielną, pisywała do 
l  ego listy, płomienne uczuciem, nie jak żona, 
lecz jak zaślepiona w nim kochanka. On odpi­
sywał jej jak najbrutalniej. W jednym liście 
z inwokacyą „podła gadzino" przysłał jej stry­
czek, aby się powiesza. (List ten podaje prze­
wodniczącemu).

Obrońca dr. S u m p e r: Skąd pochodzi, że mąż 
pani chodził onego czasu po Szczawnicy pokrwa­
wiony. jak nieboskie stworzenie?

P. M i e c z k o w s k a: Ja go nie biłam prze­
cież.

Dr. S u m p e r :  Są jednak świadkowie, że pa­
ni nazywałaś męża łajdakiem, rzucałaś na nie­
go karafkami, podbiłaś mu oko, głowę roz­
biłaś.

P. M i e c z k o w s k a :  Ja się tylko broniłam 
przed jego brutalnością, ale karafkami nie rzn 
całam wcale.

Zastępca poszkodowanej dr. G r e k :  Czy pani 
ma więcej takich listów z wymyślaniami, jmk 
ten tu oto ze stryczkiem?

P. M i e c z k o w s k a ;  O! mam (kładzie pa- 
kiecik na stoły, protzę odczytać przynajmniej 
część, to już wystarczy. Tych listów mam kil­
kadziesiąt.

Dr. G r e k  (do obwinionego): Czy pan może 
posiadasz podobne lisry od swojej żony?

O b w i n i o n y  (sięga do bocznej kieszeni): I 
owszem, mam ich tu cały plik. (Olbrzymia we­
sołość). Obwiniony przeczy zeznaniom żony, w 
szczególności co do sceny w hotelu; on przecież 
ratowałby ją z całej duszy, a nie rzucał na 
bruk podwórza, bo ją  kochał prawdziwą i wiel 
ką miłością.

P. M i e c z k o w s k a  (z mocą): To jest nie­
prawda!

Obwiniony twierdzi, że on nie bił jej nigdy, 
gayż uważał ją za historyczkę; ona go biła, a 
nawet bardzo (śmiech w sali), a on całował ją 
po rękach i prosił, aby przestała.

P. M i e c z k o w s k a  (z silą). To wierutne 
kłamstwo.

Na tern przewodniczący, z powodu spóźnio­
nej pory, odroczył rozprawę do piątku 13 b. no

P r z e m y ś l ,  10 stycznia.
(Zarzut krzywoprzysięstwa).

Trybunał tutejszy pod przewodnictwem radcy 
Bieńczewskiego sądził następującą sprawę. Tuż 
po rozruchach głodowych w Przemyślu, pojawił 
s;ę w Robotniku artykuł, donoszący, że wieczo­
rem dnia 24 ro.ja 1898 roku koncepista poli- 
cyi p. J a n i c k i  uganiał za młodemi chłopa­
kami w rynku i rąbał uciekających. P. Janicki 
wytoczył Robotnikowi proces o oszczerstwo, 
albowiem w czasie tym znajdował się w tea­
trze, a nie był obecnym w miejscu, gdzie były 
roz-uchy. Oskarżonv redaktor Robotnika powo­
łał na świadectwo Pawła O l e a r c z y k a ,  któ­
ry "^przysiągł, że p. Janicki w owym czasie 
z dobytym pałaszem przez rynek pędził. Gdy 
alibi p. Janickiego, wieczora krytycznego 
w rynku stwierdzili jednakowo żona jego. 
agent Tychowski i polieyant Mach, proknrato 
rya państwa oskarżyła Pawła Olearczyka o 
zbrodnię oszustwa.

Przy rozprawie podtrzymał oskarżony w zu­
pełności zeznan e swe, złożone w toku śledź 
twa, Poparło je pięciu odwodowych świadków— 
słuchanych pod przysięga, zeznając zgodnie, że 
oni wszyscy, sądząc po wzroście i ruchach 
urzędnika policyjnego, rozpędzającego obnażo 
nym pałaszem tłum dnia 24 maja roku 1898 
w rynku, byli przekonani moralnie, iż jest 
nim p. Janicki i ze tę opinię wyjawili gło 
śno.

Trybunał wydał wyrok, uwalniąiący oskar­
żonego od oskarżenia, ponieważ nie można 
było nabrać przekonania, iżby Paweł Olear­
czyk był rozmyślnie fałszywie zeznawał.

ostatme TiaiDioacL
Madeyski o kwesty, narodowościowej. U Temp- 

sky’cgo w Pradze pojawiła się broszura posła 
M a d e y s k i e g o  p. t.: „ Die Nationalitatenfrage 
in Oesterreich und ihre Losungu.

W części ogólnej stara się autor wyłuszczyć 
powody, przewlekające załatwienie kwestyi na 
rodoweściowej w Austryi. Ostatecznie uznaje 
autor jedynie możność szukania odpowiedniego 
punktu do pokoju między oboma wrogiemi so 
bie obozami, przez doprowadzenie do zgody

k o m p e t e n c y i  p a ń s t w a  i k r a j ó w  w kwe­
styi językowej. Ustawodawstwo w sprawach 
szkolnych zastrzega p. Madeyski dla Sejmów 
krajuwych. Pośrednie wywieranie wpływu pozo­
stałoby Radzie państwa pr-ez jej prawo budże­
towania co do szkół średnich i wyższych.

Go do j ę z y k a  u r z ę d o w e g o  rozróżnia p. 
Madeyski pomiędzy centralnemi, a wszystkiemi 
innemi władzami państwowymi. Pierwszym i 
wogóle wszystkim, wymagającym wspólnego po 
rozumiewania się instaneyom pozostawia n i e ­
m i e c k i  język urzędowy Co do reszty należa­
łoby uwzględnić praktyczne potrzeby. P o z a  
C z e c h a m i  i M o r a w a m i  jednak powinien 
być w innych krajach t y l k o  j e d e n  z języ­
ków krajowych uznany za wewnętrzny krajowy 
język utzędowy. (A Śląsk? Przyp. red.).

Przy praktycznem przeprowadzeniu podobnego 
rozwiązania domaga się p. Madeyski szczególnej 
ochrony dla n a r o d o w y c h  m n i e j s z o ś c i  
i w tym celu proponuje nawet osobne reprezen 
taeyjuc instytneye. Podobna ochrona narodowych 
praw powinna być — zdaniem a mora —  zor­
ganizowana także dla wypadków formalnego na­
ruszenia prawa.

W resume broszury stawia p. Madeyski na­
stępujące propozycye celem złagodzenia i ure­
gulowania stosunków narodowościowych i w Au- 
dtryi:

1. Ustawy zasadnicze winny dokładnie okre­
ślić, jakie prawa przysługują każdemu i  szcze­
pów, zamieszkujących Austryę.

2 Przez dokładny i rnsny rozdział między 
parlamentem, Seimem i rządem należy każdemu 
szczepowi wskazuć, gdzie ma poszukiwać swych 
narodowych praw.

3. Powinien być utworzony przy trybunale 
państwa osobny senat narodowościowy dla ochro- 
ny pojedynczych szczepów, szczególnie zaś mniej 
szóści narodowościowych przeciw naruszeniu obo­
wiązujących ustaw i rozporządzeń.

4. W  końcu powinnyby powstać krajowe 
Rady narodowościuwe, w którychby mniejszo­
ści narodowościowe mogły znaleść ochronę 
przed majoryzowaniem ich w ciałach parlamen 
tarnych.

Jubileusz Karola Brzozowskiego. Telefonują 
nam ze Lwowa: Wczo-aj wieczorem uczczono u 
nas Karola B r z o z o w s k i e g o ,  którego, gdy 
wstępował w p r o g i  „Koła literackiego", powi­
tano hymnem Galla. Zasługi poety - żołnierza 
podniósł prezes „Koła" W e r e s z c z y ń s k i ,  
poczem zasiedli wszyscy do suto zastawionych 
stołów.

Pierwszy toast wniósł wiceprezes O n y s z ­
k i e w i c z .  Wierszem pięknym odpowiedział 
jubilat B r z o z o w s k i .  Przemówili dalej: pre­
zydent miasta M a ł a c h o w s k i ,  redaktor Gaze­
ty Lwowskiej K r e c h o w i e c k i ,  j «n S t y k a ,  
Aureli U r b a ń s k i ,  poseł S o 1 e s k i , prezes 
czytelni akademickiej S k a ł k o w s k i ,  Platon 
K o s t e c k i ,  dyrektor teatru B a n d r o w s k i ,  
prof. K u b i c k i  i R o d o ć - B i e i n a c k i .

Po odczytaniu nadesłanych telegramów gawę­
dzono do północy.

T«li|nf!«n i tiWmiczn
w ia d o m o ś c i „ N o w e j  R e f o r m y " .

Lwów, 12 stycznia. (Telef.) W sprawie kar­
nej przeciw K i e s z k o w s k i e m u  dowiaduje 
się Słowo z wybitnego źródła, że prośba o umo­
rzenie sprawy już w roku ubiegłym odmownie 
i stanowczo załatwioną została.

Lwów, 12 stycznia. {Telef.) Coiaz uporczy­
wiej obiega tu pogłoska, powtarzana także 
w sferach miarodajnych, żn w najbliższym cza­
sie nastąpią zmiany w naczelnych magistratu- 
rach krem. — I tak: Namiestnikiem ma zostać 
Stanisław hr. B a d e n i , a marszałkiem Andrzej 
hr. P o t o c k i  lub Dawid A b r a h am o w i c z. 
Namiestnik P i n i ń s k i zostać ma ministrem 
sprawiedliwości, a godność ministra dla Gali- 
cyi objąłby dr. B o b  r z y  ńs k i lub prof. P i ę ­
tak.

Lwów, 12 stycznia. (Telef) Bawił tu Włady­
sław hr. Z a m o y s k i  i był u namiestnika dla 
poparcia budowy kolei, du Węgier, przez Zako­
pane prowadzącej.

Lwów, 12 srycznia (Telef.) Urzędowo ogło­
szono dziś nominacyę starosty wadowickiego, 
F r a n z a ,  na starostę powiatu lwowskiego. P. 
S z u m l n ń s k i  został mianowany starostą w 
Żółkwi.

Lw ów , 12 styczn<a. (Telef.) Zmarł tu znany 
przemysłowiec Franciszek W e z e 1 a k , teść re­
daktora Śmigusa p. Aleksandra Milskiego.

Przemyśl, 12 dtycz.ua. Wielka firma Natana 
S c h i f f n e r a ,  posiadacza tartaku w Olszanicy 
i kilku kaiL.enic w Przemyślu, ogłosiła niewy­
płacalność. Stan bierny wynosi 300.000 złr.

Stanisławów, 12 stycznia. Podczas szybowa­
nia wagonów ua tutejszej staeyi, oprócz kondu­
ktora B u b n i c k i e g o ,  odniósł także silniejsze 
obrażenia jeden z tutejszych urzędników ruchu.

Stanisławów, 12 styeznia. Sąd DHd.peszteński 
odmownie odpowiedział na żądanie sądu stani­
sławowskiego w sprawie wydania K o i y t o w- 
a k i e g o ,  albowiem czyny, za które Kory to w 
skiego ściga sąd stanisławowską wedle kodeksu 
wigierskiego nie są karygodne. Sędzia śledczy 
w Budapeszcie zarządził niezwłoczne wypuszczę 
nie na wolność Korytowekiego.

Wiedeń, 12 stycznia. (Telefonem) Cesaiz przy­
jął dziś na posłuchaniu pp. B o b r z y  ns k i e g o ,  
Antoniego W o d z i c k i e g o  i Augusta G o r a y 
8 k ie  go .

Wiedeń, 12 stycznia. (Telefonem.) Minister­
stwo wyznań poleciło Kazimierzowi P o c h w a l -  
s k i e m n  wymalowanie portretu byłego ministra 
oświaty dr. M a d e y s k i e g o .  Portret przezna­
czony jest do galeryi obrazów uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Koszta pokryją fundusze rządowe.

WiedeA, 12 stycznia. (Telefonem.) Były mini­
ster rolnictwa w gabinecie Taaifego i poseł do 
Rady państwa hr. Juliusz F a l k e n b a y n  cięż 
ko zaniemógł. Nuc dzisiejszą spędził nader nie­
spokojnie, pzzy zupełnie zaćmionej świadomości. 
U chorego skonstatowano silny zapad sił i zao­
patrzono go św. Sakramentami. Ponieważ hr. 
Falkenhayn liczy już 70 lat życia, przeto stan 
zdrowia jego budzi poważne obawy. W mieszka­
niu chorego przy Strohgasse gromadzi się spora

liczba dygnitarzy, zapytując o przebieg choroby 
byłego ministra.

Wiedeń, 12 stycznia. (Telefonem). Opozycyjne 
kluby niemieckie zwołane zostały na posiedze­
nia, które się odbędą w najbliższy pjmedziałek 
i wtorek. Opozycya obradować będzie nad sta­
nowiskiem, jakie zająć wobec zapowiedzianego 
pierwszego czytania nstawy o poborze rekruta 
na rok bieżący. Również opozycya ma zamiai 
zażądać rozpraw nad kwestyą, czy rządowi 
przysługiwało prawo wydania prowizoryum u- 
godowego na mocy §. 14.

Łódź, 12 stycznia. Wczoraj odbyło się pierw­
sze zgromadzeLie giełdowe, na które przybyło 
180 członków zgromadzenia kupców Obradom 
przewodniczył p. Herbst. Do zgromadzenia gieł­
dowego zapisało się 242 członków. Zebrani po­
wierzyli opracowanie regulaminu komitetowi 
giełdy. Zebrania giełdowe odbywać się będą 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 11 */, 
do 121/, w południe. Na prezesa komitetu gieł­
dy wybrano p. Karola Scheiblera 148 głosami 
na 179 głosujących.

Madryt, 12 stycznia. Generał R i o s  przysłał 
depeszę, w której donosi, że powstańcy groma­
dzą swe siły w okolicy Manili, w c<lu napadu 
na miasto. Amerykanie, przygotowują środki 
obrony.

Petersburg, 12 stycznia ,Now. Wrem. donosi, 
że w warszawskim okięgu naukowym będzie 
utworzouyeh dwanaście ponad inspektorów szkół 
ludowych.

„Zerwać z Rzymem '.
Wiedeń, 12 stycznia. Ostdeutsche Rundschau 

zamieszcza artykuł wstępny pod tytułem „Zut 
Uebertrittśbewegungu, w którym zachęca Niem- 
ców-katolików w Czechach i krajach alpejskich, 
aby przechodzili na. protestantyzm, jeżeli posia­
dają gorące poczucie narodowo-niemieckie. — 
Dziennik ten nie waha się nazywać wyznania 
katolickiego społecznością religijną, „ w r o g ą  
w o l n o ś c i  i p r a w d z i w e j  n i e m c z  y- 
z n i e l "

Ostdeutsche Rundschau rozumie jednakże tru­
dności i niebezpieczeństwa podobnej agitacyi, i 
tern tłómaczy dotychczasową „powściągliwość" 
w tej sprawie partyi narodowo-niemieckiej. Ale 
zapowiada, iż zbada obecny stan tego ruchu, 
aby zastosować do okoliczności dalszą agitacyę, 
która, zdaniem dziennika, wcześniej czy później 
musi się potężnie rozwinąć pod hasłem „ Los 
von Rom!u

Że ruch ten już się na seryo odbywa, dowo­
dzić mają takie fakta, że nawet w samym Wie­
dniu pastor Z i m m e r m a n n  nawrócił dwustu 
katolików, a pastor A n t o n i u s przeszło stu 
katolików —  na protestantyzm.

Abstynencya posłów słowiańskich i kroa- 
ckich.

Lubiana, 12 stycznia. Prezydent kraju hr. 
G o es odniósł się do posłów kroackich i sło- 
wieńskich, którzy wystąpili z Sejmu tryesteń- 
nteńskiego z żądaniem, aby abstynencyi zanie­
chaj Słowieńscy posłowie odpowiedzieli, że go­
towi są uczynić zadosyć żądaniu hr. Gocsa, pod 
tym ntoli worunkiem, aby rząd publicznie osą­
dził skandale, jakie zaszły w sejmie tryesteń- 
skin i udzielił rękojmi, że spokój posłów sło- 
wieńskich tamże zakłóconym nie będzie.

Lubiana, 12 styczboa. Slorensky Naród ogła­
sza proklamacja pusłów słowiańskich Sejmu 
trye ateńskiego, w której posłowie ci oświadcza­
ją, że gwałtem wypędzono ich z Sejmu, że oni 
przeciw uchwałom Sejmu powziętym bez ich 
udziału protestują i uważają te uchwały za nie­
legalne.

Z Węgier.
Budfpesit, 12 stycznia. Podczas gdy dzienni- 

k. opozycyjne przemawiają za postulatami opo- 
zycyi, wniesionemi podczas rokowań z secesyo- 
nistami z obozu liberalnego, dzienniki liberalne 
o rokowaniach tych wyrażają się nader pesymi­
stycznie. Dotąd nie jest wiadomom, czy postula­
ty o pozy cyi zostaną uwzględnione; w kołach 
uważają je  za bardzo przesadzone i sądzą, że 
opozycya chciałaby na dłuższy przeciąg czasu 
wziąć rzad w dwoje ręce.

Budapeszt. 12 stycznia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Sejmu węgierskiego opozycya domagała, 
się, aby w Izbie odczytano patent październiko­
wy i odpowiedź na ten patent Sejmu. Drugi z 
posłów opozycyi domagał się, aby Izba powzię­
ła wnioski w sprawie rozmieszczenia posłów w 
Izbie, inny wreszcie żądał, aby powzięto uchwa­
ły w  sprawie lepszej wentylacyi w Izbie.

Przewodniczący M a d a r a s z  nie dopuścił do 
rozpraw nad temi „wnioskami"; opozycya zażą­
dała w tej kwestyi imiennego głosowania. Ostu 
tocznie sprawę odroczono do dnia jutrzejszego.

Z P a r y ż a .
P a ryż, 12 styeznia. Q u e s n a y  de  Beau-  

r e p a i r e ogła»Ta u Echo de Paris „Odezwę 
do deputowanych", w której domaga się wyto­
czenia śledztwa w sprawie n a d u ż y ć  c z ł o n ­
k ó w  t r y b u n a ł u  k a s a c y j n e g o ,  a w ra­
zie wykazania ich winy, —  u s u n i ę c i a  w i n ­
n y c h  s ę d z i ó w  i zastąpienia ich nowymi, 
aby przywrócić dawną powagę trybunałowi. —  
Beaurepaire żąda rów nież uchylenia kompeten­
cyi karnego wydziału kasacyjnego i wytoczenia 
p o n o w n e g o  ś l e d z t w a  w s pr awi e  D r e y ­
f usa.

P a ryż, 12 stycznia. W okolicy Pałacu Bur­
bońskiego zarządzono rozległe środki bezpieczeń­
stwa, aby przeszkodzić spodziewanym demon- 
stracyom i rozruebom.

Paryż, 12 stycznia. Niektóie dzienniki doma­
gają się, aby akta i całe śledztwo w sprawie 
Dreyfusa odebrać trybunałowi kasacyjnemu i 
przekazać specyalnej k o m i s y  i p a r l a m e n ­
t a r n e j

Paryż, 12 stycznia. Sąd policyi poprawczej 
skazał zaocznie Z o l ę  na 100 franków kary i 
500 franków odszkodowania za to, że obwinił 
J u d e t a , jakoby w polemice przeciwko ojcu 
Zoli posiłkował się sfałszowanemi dokumentami. 
Adwokat Judeta żądał 10.000 franków odszko­
dowania.

Paryż, 12 stycznia. Ministrowie zebrali się 
wczoraj po południu na naradę celem omówie­
nia zapowiedzianych interpelacyj.

Minister sprawiedliwości L e b r e f postanowił 
zarządzić śledztwo w sprawie nowych okoliczno­

ści, podanych przez Q u e s n a y  de  B e a u r e -  
p a ir e ’a. Śledztwo to prowadzić będzie barn 
M a z e a u, pierwszy prezydent trybunału kasa-
cyjnegu.

Prezydent ministrów D u p u y  oświadezz w 
Izbie, iż gotów jest; przystąpić natychmiast do 
dyskusyi nad wniesionemi interpelacyami. Atoli 
zarządzenie nowego śledztwa oułabi znacznie do­
niosłość tej dyskusyi, a może nawet interpelan­
ci postanowią zaczekać na wynik zarządzonego 
śledztwa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Micn&i Konopiński

S A P E S f iA N E .
(Artykuły w tym dki&le nie pochodzą

od Bedakoyi.)
Wieloletnie doświadcieme. W  wypadkach osła- 

olonego trawienia i braku apetytu, wogóle we 
wszystkich cierpieniach żołądka prawdziwe prO- 
SZki seidlickie M olla , w yw ołnją, jak żaden inny 
środek, dzia/anie wzmacniające żołądek i krew czy­
szczące. Cena pudełka 1 złr.

Codziennie wysyła za pobianiem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz e. i k. dostawę* nadworny, Wie­
deń, Tnchlauben Nr 9. Uprasza się w składach 
maieryałów, w aptekach i handiucb żądać Wyra­
źnie w ytw orów  Molla z znakiem ochronnym I 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdują się 
n firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie.

I)nia 8 stycznia b. r. odbyły się 
w Tarnopolu z a r ę c z y n y  pny 
M in y  G o ld b e r g ;, córki p.
I. Groldberga z Grzymałowa, z pneiu
J>rem C e le s t y n e m  T y -  
g e r e m ,  kandydatem adwoka 
tury we Lwowie.

Skład fortepianów
W. Barabasz i  Sp.

Krabów, B yaek SS>.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ie d e A , 12 styeznia 1899.
Złr. ct.

Renta austryacka papierowa......................... 101 50
„ r rrebm a............................. 101 35

4% renta austryacka z ł o t a ......................... 120 20
i%  , „ koronowa.................... 102 30
4% , węgierska z ł o t a ......................... 119 80
4% „ „ koronowa.................... 97 9<>
Akiye Banku aostro-wggierskiego . . . . 939

„ kredytowe............................................ Hil 26
Londyn ...................................................... 120 50
M arki............................................................... b8 95
20-to M ark ów k i............................................ 11 78
20-to Fraą^ówki............................................ 9 66V,
Włoskie banknoty............................................ 44 30
Dukaty . . . . 6 70
Węgierskie Losy P rem iow e......................... 160 _
Losy tureckie................................................. 68 25
Akeye A nglobanku....................................... 164 25

„ Unionbanku....................................... 296
„ B ankyerein ....................................... ' 265
,  Laenderbanku.................................. 240 _
,  Kole; Lwowsko-Cz miowiecłdej . . 29^ 65
„ , Południowej 69 5v
, , E lb e th a l.................................. 269 20
„ „ Nordbahn.................................. 35-0
„ „ S taatsbahn............................. 362 87

- 41pine....................................... 196
„ Ture ikie Ta». .« 122

B nble................................................................ 127 37 V,
B e r i in ,  12 stycznia 1899.

Banknoty austryackie 169 46
Krótki Wiedeń . . , . .6<P 20
Banknoty rosyjsk ie ....................................... 2le 45
Krótka Warszawa............................................ 216 10
śf/,%  Listy polskie....................................... 100 10
Benta w rosk a ................................................. 98 30
Akcye kredytowe austryackie........................ 226 25
Buble U lt im o ................................................. 216 50

W ie d e A , 12 stycznia 1899.
Spirytus g o to w y ............................................ 17 70
Oena n a fty ...................................................... 18 25
Pszenica na jesieri . . . . . 9 44
Żyto na jesień................................................. 8 22
Owies na j e s i e ń ............................................ 6 09
Kukurndza...................................................... 6 21

Cennik Izby handlowej i prze­
mysłowej w Krakowie.

z dnia 12 stycznia 1899 r., godz. 1 w południe.
Złr. wal. austr.

1. Waluty.
Buble p a p ierow e .........................
Marki niem ieckie.........................
Franki papierowe.........................
20-to frankówki w złocie . . .

żądają

127
68
47
9

25
8570
64

127
69
4S
9

76
16
lb
69

II. Listy Zastawnr
5% Listy zast. prem. 3anku hip 
41/, % l  isty zastawne Banku hip.

n » n ,
4.f,w  Listy zastawne Banku kraj.

Listy sast. gal. To w. kredyt 
ziem nieofe . . . . . .

4 % L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 
4 0  L. zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie

no
loo
96 

100
98

97 
91* 
94

20
60
50

60
76
76

111
101
r.

101
9c

98 
91 i 
96

60
60
50

60
76
76

III. Obllganye 1 tezy oz ki
4% Galicyjskie obligacye propmao. 
6% Pożyczka krajowa z r. 1878 .

Pożyczka krajowa z r. 1893 
4% Pożyczka miasta Lwowa .
5 % Obligacye komun- Banku ki»j.
4*/l% t ,  ,  rt
4% Obligacye kolejowo . . . .

97

97
94

102
1C«
97

60

25 
60

26
50

98

98
96

108
101
98

60

25 
60

26 
60

IV. Lsiy.
Losy miasta Krakowa....................

,  „ kUnisł-wowa , . ,
25
61

76 26
56

75

V. Aaayr
Akcye Banku kredyt, we Lwowie . 

n hipot. ,  ,  . 
„ „ Galie, dla handlu i 
przemysłu w Rasowie . • • 

Akcye kolei Karola Luawiua . • 
„ kolei Lwów-Czemiowoe-Jassy.

878

207
210
294

23
bO

388

210
211
296

60
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Nr* 10. N O W A  K E F O K M A . A k l  a a .  u  w  ±  o k J L J ł J Ł U i O l  1 0 t T « 7 .

FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI

S P R Z E D A J E  P O  TYSIĄC K O R O N  WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW.

99Miesięcznik dia Uuchalteryi u

czasopismo poświęcone rachunkowości, oraz nauce 
umiejętności handlowych, zacznić wychodzić od 15 

stycznia 1899 we Lwowie. 
Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi:

w Austryi . . . .  rocznie złr. 3'— półrocznie . . . .  złr. 150
w Niemczech . . .  „ Mk. 6 — , . . . .  Mk. 3'—
w R o sy i.....................  „ rs. 3'— , . . . . rs. 1‘50

Adres Redakcyi i Administracyi: L w ó w ,  n l .  P a ń sk a  1. 1 1 . 2215 6

w JUurakowie, ul. B iskupia L. 9  i 11.
Odpowiadając na rozliczne zapytania i chcąc 

usunąć wszelkie wątpliwości, ma Fabryka za­
szczyt zawiadomić Szan. P. T. Odbiorców, że 
dostarczać im może każdej ilości lodu w gra­
nicach zależnych od wymaganego terminu, oraz 
że napełnia piwnice każdej wielkości. Biorącym 
na raz większą ilość, daje Fabryka znaczny opust, 
licząc 100 kilogramów wraz z dostawą po 70 ct., 
a w miarę większego odbioru jeszcze taniej.

217 2 9 Z a r z ą d .
Zamówienia przyjmuje się listownie lub w fabryce co dzień 

w godzinach od 3—5 po południu z wyjątkiem niedziel i świąt.

j  olla Proszki Seidllckle.
Prawdziwe tylko

O J T K I E Ż B N I B .

wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A. H oli. 
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporczywszyoh 
olerplenlnoh iofądkn i trze w liw  
brzu szn ych , kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i obroni- 
oznem zaparciu Stolca, w cier­
pieniach wątroby, zastojach. 
rw ie i hemoroidach, w najroi 
maitszych oi orobaob kobiecych, 
zapewni* od wielu lat tym pro­
szkom obsieme wzięcie. 

Fałszyw e w yro b y będą S)down'e ścigane. " W  
Ceua zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a.

Wódka francuska i sól Molla
Pra*ri7IWD tblFO jeżeli każda flaszha opatrzona jest znahiem ounronnym A. HOŁŁ
rlflWUŁlnu 1JIMJ i zamknięta, plombą ołowianą „A.

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  g ó l  H o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innwi przypadkom 
powitałyjl skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na musikuły i nerwy.

Cen t oryginalnej plombowane] Kaszki 90 osntśw.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
TJprwmt się JP. T . Pub liczność w yrośn ie  ządac w yrobów  M O L L  A. i U ty lko  U  

przy jm ow ać, k tó re  opa trzone są m oim  znakiem  och ron n ym  i podpisem . 
Składy utrzymają w KRAKOWIE aptekarze: W. Bedyk, Konstanty Wiśniewski, w han- 

dln Szarskiego i Syna, Bomana Drobne -a 246 2 0

V:

Główny fabryczny skład wysyłkow y Pierwszej galicyjskiej Suszarni 
owoców i w arzyw  — pod firma

J .  J f t i c l m l k  w  J B o c l m i
poleca skompletowane pakiety pooztowe ze znanych z dobroci s u s z o n y c h  j a r z y ­
n e k  i  o w o c ó w  b o c h c u s M it h ,  jako to: zupy warzywne „Juuenne* 45 i tiu ct. 
(iroszek zicluny cukrowy i.5 ct. Fasolka zielona krajana 3o, bu et. Fasolka szparagowa 
3u, 55 ct. Marchew Karata 25 et. Szpinak .iO ct Szczaw 25 ct. Kapusta brukselska 
50 et. Kapusta włoska 4(1 et alapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 ct. Kapusta czer­
wona sałatowa 50 ct. Kalarepka zO et. Cebula z5 ct. Selery 2-5 et. P '“ tru*,zka 25 et. 
Pory 30 et Koper 15 ct Jabłka strugane kompotowe w ćwiartkach i krążkach 40 ct. 
Gruszki strugane kompotowe, całe, w połówkach i ćwiaęjkaeh 35, 30 ct Śliwki kom­
potowe olbrzymie 25 ct. Siiwki łuskane , Prunelki" 3o et. V. lsme 35 ct. Borówki 

20 ct. Powidła śliwkowe przecierane 1 klgr. 40 ct.
Grzybki najprzedniejsze 45 et. paczka. I paczka z poszczególnych jarzyn wy- 

stazeza na 20 do 4u porcyj lub talerzy. I paczka owoców na 10 ao 20 po eyj, czyli 
że jedno danie (porcyi) kosztuje od 5.. ct. do 5 ct.

Suszone warzywa i owoce bocheńskie przewyższają świeże swym właściwym de­
likatnym sinikiem. Sposób użycia jest prosty, mianowicie należy zamoczyć w rodzie 
letniej potrzebne warzywa iub owoce przez dwie godziny, poczem jak świeże przyrządzać 
i goiować.

Warzywa bocheńskie w suebem miejscu trzymane konserwują się wybornie kilka 
lat, nie tracąc na dobroci.

Cenniki wraz z szczegółowym opisem wysyła się na żądanie odwrotnie.
Składy utrzymują: w Krakowie Fdmund Alimes, fijaes A-B; w Drohobyczu 

Teofil Jabłoński; w Jarosławiu A. Tumidajski; w Przemyślu M. Krug; w Rrzeszowie 
Si. Misiorowska i Społ ; w Tarnowie F. Leszczyński; w Tsrnopolu E. Frantz i Hipolit 
Skowroński; w Czerniowcach A. Tabakar & G&jna.

Odznaczone lb-ma medalami na wystawach kzajowych i zagranicznych, w Lon­
dynie lo88 r. i we Lwowie 1S»4 roku złotemi medalami. lt>9 4 12

O T W A R C IE  S K Ł A D U

P ł ó c i e n  i B i e l i z n y .
Niniejszem mam zaszczyt donieść P. T. Publiczności, iż otworzyłem 

w K B A K O W JLE  przy ulicy itradom  pod N r. 5,
Wielki Skład Płócien,

Szyrtyngów angielskich, Bielizny stołowej,
D re lic h u  na  m aterace i s to r y , 'K a p , K o łd e r  1 K o c y , jakoteż 
w ie lk i w yb ór B ie liz n y  gotow ej w łasn ego w yrob u  i B ie lizn y  
o ry g in a ł. P ro f. J a e g e r a , oraz różne artykuły w zakres ten wchodzące 

Polecając się łaskawym względom, kreślę się z szacunkiem 160 8 8

Izak Wikłer,

( I K I E I t i M i
renomowana — od dawna istniejąca — 
do sprzedania z zapasami lub bez 
tychże. Zgłoszenia t y lk o  listo w n e  
przyjmuje Administracya , Nowej Re­
formy" pod Nr. 2 5 1 . 251 1 8

O O C O O O O O O O O O ^

MIODOSYTNIA
założona w r. 1841

| F A B R Y K A
§ pieców kaflowych

w Krakowie, od kilkunastu 
H lat wielka wziętość i pod 
g  każdym względem powo- 
9  dzenie mająca — poszu- 
8  kuje dla Krakow a  
H  i okolicy mężczyzny 
i| finansowo dobrze stojącego, 
H  pośród budowniczych zna- 
g  nego , któryby prowadził 
M samoistnie sprzedaż na swój 
!| własny rachunek,
i  Zgłoszenia pod Nr. 252 
|jf przyjmuje : Administracya 
m „Nowej Reformy." 252 1 3

K l i r h a r 7  W r̂e<̂ n'm wieku, zdolny 
B U l i l ld l  Ł  uczciwy i trzeźwy, kawa­
ler , poszukuje miejsca: — Łaskawe 
zgłoszenia: "SJST". B .  B i u r o  
„ I m p r e s s a “ ,  L w ó w .  

220 3 3

J u ż  n a d s z e d ł  
świeży transport bardzo ładnych

JABŁEK
STOŁOWYCH i KOMPOTOWYCH 

i sprzedaję po niezmienionych cenach
od 3 ct. za 1 kg.

w  p iw n ic y : n l . Sw. G ertru d y  S
codziennie z wyjątkiem dni świąteczn.

od god z. 3  d o  6 . l»6  7 12
Pomarańcze w  wielKim w yborze 

od 7 sztuk za 10 ct.
oraz inne o w o c e  sprzedaję b. tamo 
w h a n d lu : n l . F lo ry a ń sk e  2 3 .

HENRYK FUGrLEWIOZ.

Kazimierza Robackiego
w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej pod Nr. 26,

m i o d y  butelkowe: Vpoleca
miód stołowy lekki, butelka 50 ct. 

„ „ mocny , 60 „
„ wytrawny „ 70 ,

miód kuracyjny, butelka zł. — 80 l l
„ eseneya „ , 1*— -
„ Ropowiec , „ 1 20

Dalej poleca miody stare owocowe: m ei.E L lln .iE iilŁ l, 
w i ś n l a k i ,  d e r e n l a k l .  157 e

Łaskawe zamówienia na prowincyę uskutecznia odwrotną pocztą.

•0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 o o c

l

i

tsencyę octową
wego, du potraw i ogórków; flaszka esen- 
eyi za 25 ct. wystarczy „a  4 litry octu;

Mydło czeremchowe
ze wszystkich mydeł toaletow., usuwa 
p i e g i ,  l i s z a j e  ,  plamy i wszelkie 
wyrzuty skórne, cena 30 c t .;

Ziółka piersiowe Dr See-
h l i r n p r a  jeóyny środek przeciw 
U U I JC I Ct, katarom, kaszlowi, za­
flegmieniu, chrypce itd., paczka 20 ct., 

poleca 50 3 0
apteka M . P B O N I A ,

Kraków, Rynek gł. Nr. 13.

B a ż a n t y ,  
S a r n i n ę  i  Z a j ą c e

w całości i na części,
Kompoty i Marmulady, 

świeże Kalafiory, 
Szparagi i Groszek cukr. kons.,

sprzedaję bardzo tanio 233 4 8 
Pierwszy Handel dziczyzny I delikatesów

HENRYKA FUGLEWIOZA
Kraków , ul. Floryańska 23.

Handel zakupuje wszelką dziczyznę,  
płacąc najwyższe ceny.

Ad w. B r . G f iA B O W I K I  
w  J a r o s ł a w i u

POSZUKUJE 249 2 6

rutynowanego koncypienta.

Do wynajęcia
przy ul. F l o r y a ń s k i e j  L. 33 cale  
d ru gie  p ię tr o , składające się z 5 
pokoi frontowych z kuchnią itd., oraz 
3 pokoi frontowych z kuchnią i t. d. 

Wiadomość u stróża. 234 2 6

B ra  F R Y D E R Y K A  L E N filE L A  45 s o

Balsam brzozowy
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od nief amiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przez- 
to lżniąco białą i delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki : blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodociana barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenią i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 et. Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpo biedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z Buckera; w Kra­
kowie u WiEtora Bedyka; w  Czeenlowoaoh u Golićhowskiego nast. Mabl apt. Sehmiedt & 
Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnów!*, u Maurycego
Adlera. J Niesiołowskiego, w  Bielsku u Alfreda Blumenthala i w dspamryi A. Haas.

R l l M n n  Par  ̂ gotowany, przewyborny, z dzi-
U U IIU II  ezyzny i drobiu, odznaczony meda­

lami wielsiemi nu wystawie w Krakowie i we 
Lwowie, po 5 złr , 6 złr., 7 złr. 50 ct. (z tru­
flami^ za kilo ; dla chorych po 10 złr., nad­
zwyczaj posilny;

P o C 7 ł p ł  z gęsich wątróbek, jak sztrasburg-
* 1 ski, z truflami 2 złr., bez trufli p„

1 złr. 50 ct. funtowa puszka;
Pćłgąski po litewsku wędzone, 1 klgr.

Koce na konie
trwałe, 150 ctm szerokie, a 170 ctm długie, 
w pasy pąsowo z ezarnem, lub białe z czar- 
nem, po 6 złr. 50 ct sztuka, 101 17 18 

poleca Znr/ąd  Dworu Lapszyn, 
poczta Urzeżany.

Z powodu licznych wysyłek prosimy o wczesne 
zamówienia, aby uniknąć zwłoki.

DOMOWE

wodociągi
z poręozeniem technicznej D osko­

nałości urządza i poleca
A N T .  K I T I N T Z  

w B ran icach , M oraw y
(Mahr. Weisskirchen), 

największa osobliwa fabryka wo­
dociągów, pomp i motorów. 

Prospekty I obliczenia w przy■ 
bllżetnu na żądanie za darmo I 

opłatnle. 113 20 30

C. k. aimtryackte koleje państwowe.
z  r o z H Z a , d . i i . j a . z d . y

ważnego od d. 1 października 1 8 0 8  r. (według czasu Srodkowo-enropejskiego).
Przyjazd do Krakowa (wzglgdnla Poi

6.30
5.37

631
6.38

przystanku

rano poc. posp. Nr.
Nr.

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

8.15 rano 
8.24 „

pociąg osob. Nr. 15 z trakowa
„ „ z Podgórza P,

Odjazd z Krakowa (wzglgdnlo z Podgórza):
rano poc. osob. 1032 z Podgoria Płaszcwa  ̂d e  O ftw łę c im a  ,  ma tam połączenie de

Wiedn-a i Wrocławia, 
d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie w Podg 

Płaszowie do Suchy, w Tarnowie do Stróż 
(1 maja do 30 września do N. Sącza, od 1 
lipca do 30 września aż do Orłowa), w Lze- 
mowie do Jasła i Nowego Zaeórza, w Jaro­
sławiu do B»wy Buskiej i Soka**, w Przemyślu 
do Chyrowa i N Zagórza, we Lwowie do Stryja, 
Ławoeznego i Suczawy, wKrasnem do Brodów, 
w Podwołoczyskaet do Kijowa i Odesy.

do Tarnopola, ma połączenia w Todgórzi. 
Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do Wie­
liczki. w Dębicy de Bozwadi w» i Nadbrzezia 
w Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, Stryja, 
Stanisławowa i Husiatyna, we Lwowie do Bawy 
ruskiej, Stryja, Ławoeznego i Czemiowiec.

d o  H n j l a t y n a  przez Sue! ą, N. Sącz, N. Za 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
f Bielska, w Suehy do Żywca i Zwardonia, 
w N Sączu do Orłowa i Kjszyc, w Stróżach 
do Tamowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja­
śle do Bzeszowa, w N, Zagorza do Mezc 
Laborcz.

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Tar-' 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Bz Azowie do 
Jasła i N. Zagórza, we Lwowie do Suczawy, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Kopy- 
czyniec, w Borkach wielkich do Grzymałowa 

1.05 po poł. poc. miesz. 1607zKrakowr (p.//W.)j
1.18 n n „ - „ z Zwierzyńce ' d o  O ż w i ę c i m a ,  ma tam połączenie do
1.25 , „ „ „ 1034 z Podgórza Pł. I Wiednia i Wrocławia.

r. X pr»yst J
poc miesz. 461 z Krakowa 

„ z Podgórza
do Lwowa ,* ma połączenie

9.05 rano poc. mieaz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw. 
9.19 „ „ „ „ ,  z Zwierzyńca
9.22 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Pł 
9.29 ,  x ,  x > n z Podg. prz

11.00 pized poł. poc. osob. Nr. 13 z Krak iwa 
11.12 „ „ .  x z Podgórza Pł

131 ,  „
1.25 po poł. 
IM  .  , PŁ ) do W ieliczki.

2.49 po połud. poc. poap. Nr. 5 z Kralów*

Tarnowie do 
i Husiatyna, 

do So- 
Lwowif

6.10 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6.20 „ „ „ „ z Podgórza P ł . }

Stróż, Jasła i Nowego Zdgórza 
w Rzeszów .e do Jasła, w Jarosławiu 
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we 
do Podwołoczysk t Suczawy. 

do Bzeszowa ma połączenie w Podgórzu* 
baszowie do Suchy i Oświęcima, w Tarnowie 
do Nowego Sącza.

7.35 wiecz. poc. miesz. 1631 z Kratowa (p. Zw.)l do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
7.40 x x x  x z Zwierzyńca > górz; ma połączenia w Skawinie do Oświęcima,
7.45 „ „ osob 1016 z Podgórza Pł. I Kalwaryi do Wadowic, w Stróżach do Tamowa,
7,51 • n x n x pr-yst) w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Bz«*zowa.
8.30 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa \
8.41 „ „ „ .  z Podgórza PI. )  “ e  W i e l i c z k i .

1 do Podwołoczysk 1 suczawy przez
9.15 wieczór peo. poą>. Nr. 1 z Krakowa l  Ł w ów ,_m a połączenie w Rzeszowie do Ja- 
9.23 „ „ . „ „ i  Podgórza Pł. |

10.55
11.05

w nocy poc. osob. Nr.

Rozkłady jazdy 
u konduktorów

sła i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, w Kra­
snem do Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w 
Podwołoozyskach do Odesy i Kijowa, 

do Podw ołoczysk,; ta połączenia w Bie­
rzanowie do Wieliczki, w Dębicy do Bozwadowa 
i Nadbrzezia, w Bzeszoo ii do Jasła i Nowego 
Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i 
Stanisławowa, we Lwowie do Suczawy, Stryja, 
Skolcgo, Janowa Bełżca , w Krasnem do Bro­
dów w Tarnopolu do Kopyczyniec i Halicza, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

w formacie kieszonkowym sa do nabycia po cenie 10 cni, 
przy pociągach i jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem

11 z Mr«Vwa 
„ z Poogorza Pł.

4.26 rano pociąg osob. 
4.10 x

Nr. 12 do Podgórza Pł. 
.  „ „ Krakowa

6.09 rano poc. 
615 „ „
* 22 „ „
686 „ „

osob. 1017 do Podgórza

miesz. 1602 do Zwierzyńca 
x .d o  Krafcow* (p. Zw.

6-51 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł
7-00 „ „ .  „ Krakowa

woględnlo Podgórza):
*  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Tarno­

polu od Halicza, w Krasnem od Brodów, we 
Lwowie od Bełżca i Suczawy, w Przemyślu 
od N. Zngói-tn w Bzeszowie od Jasła, w Tar­
nowie od Stróż

z e  S t a n is ła w o w a  przez Chyrów, N. Za­
górz, N Sącz, Suchą ma połączenie w Jasie 
od Bzeszowa. w Zagórzanach od Gorlic, w Stró­
żach od Tamowa.

*  ę o d w  o «o*m y sk  i  S n c z a w y  p r z e z
LiWÓ' ma połączenia w Tarnopolu od Ko- 
pyczynieo, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Stryia i Ławoeznego, w Podgórzu Płaszo­
wie od Suchy.

e Machy, ma połączenie w Kalwaryi od
1 1 Wadowic, w Skawinie od Oświęcima, w* Pod- 
' f górzu-Płaszowie do Krakowa i Lu

8.33 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórz* Pi 
8-45 .  .  x x „ x Krakowa

8.04 rano pociąg osob. 10.15 ds Podgórza przyst
O.lO I M X n X X aSZ . r.nr.ii .—. , „  „ n - -  ̂ lSTCW

Bzeszowa ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Bierzanowie od Wieliczki, 

Podgórzu-Pł od Suchy i Oświęcima.
10.88 p. poł. poc. osub. 1033 do Podgórza ]
10.44
10.51  ̂ l  miesz. 1606 „ Zwierzyńca
11.05 x - x „ x Krakowa (p. Zw.
10.59 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P t l z  W i e l i c z k i  ma połączenie w Podgórzu-Pł.

/  od Oświęcima.
z Podwołoczysk, ma połączenie w Tamo-

adgórz* PI | * 
ray wl |

i przyst 1 
Płasz.'

>J
z Oświęcima.

11.16 Krakowa

1.18 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł 
1.30 „ „ x x x  Krakowa

2*24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

4*19 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst.
4'26 x x x .  x „  .   ̂ H ®
4.33 „ , miesz. 1634 „ Zwierzyńca
4*47 „ x x x „ Krakowa (p. Zw

6.08 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.20 „ „ „ ,  n n Krakowa

polu od Halicza, w Przemyślu od Mezo Laborcz, 
w Jarosławiu ;d Sokala, w Bzeszowie od Jasła, 
w Dębicy H  Bozwadowa i Nadbrzez’a, w 
Tarnowie od Orłowa i Mszany Dolnej, w Bie­
rzanowie od Wieliczki.

I ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Pod- 
wołoezynk, Suczawy, Stryja, Janowa i Łałzca, 

J w Dębicy od Bozwadowa 1 Nadbrzezia, w Tar- 
)  nowie od Orłowa i 'jszany dolnej 

z Btnstatyna przez Stryj, N Zagórz. N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie: w Jaśle od Bzeszowa, 
w Zagórzanach od Gorlic, w Stróżach od Tar­
nowa, w Nowym Sączu od Orłowa, w Kalwa­
ryi od Wadowic.

z Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem 
z Brodów; we Lwowie d Suczawy, Ławom, 
nego, Bawy ruskiej i Janowa; w Pr»imyślu 
od Zagórza; w Tarnowie od N. Zagórza, Jasła i 
Stróż od (*/, do 80/» też z Orłowa); w Podgónu 
Płaszowie od Suchy.

I z Wieliczki.6*33 wlecz. poc. miesz. Nr. 464 do Podgórza Pł.)
6*50 X x X X X X Kratowa )
8*54 wieczór peo. osob. 1035 do Podgórza przyst.)
9*00 „ x « .  x x « “ * I *  O ł w l ę c im a  ma w Skawinio połączenie
9*08 ,  n miesz. 1604 n Zwierzyńca (  ed Kaiwaryi, Wadowic i Białej.
9*22 „ x .  x „Krakowa (p. Zw.)J

z r o d w o ł o c i y s k t  ma połączenia: w Ber-

9.3f
9.88

neuy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł 
„ X ,  Krakowa

Fischera flinżj A—£>) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

kach Wielkich *>d Grzymałowa, w Tamo] «lu 
od Kopyozynieo, w Krasnem od Brodów, we 
Lwowie od Suczawy, Skolego i Janowa, w Prze­
myślu od Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, 
w Bzeszowie od Jasła, w Dębicy od Bozwado­
wa i Nadbrzezia, w Tarnowie eó Orłowa i Jasła, 
w Podgórzu od Kalwaryi, Wadowic i Oświęcima.

a z mapą Gaiicyi po 20 cnt. we wszystkich stacjach c. k kolei państwowej, 
Bujlińskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu

1 Drakrfrrii Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


